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W bierności niebezpieczeństwo
W ostatnich tygodniiach dzienniki polskie zanotowały ude­

rzające mnóstwo wypadków nieszczęśliwych, których bezpośrednią 
lub przynajmniej pośrednią przyczyną był alkoholizm. Jedno­
cześnie kroniki kryminalne zapisały nieprawdopodobnie dużo za­
bójstw popełnionych przez alkoholików. Ofiarą zbrodni padli przy­
padkowi przechodnie lub też ludzie, których udział w zajściu 
polegał tylko na żywej interwencji. Sprawcy zabójstw tych dzia­
łali w stanie silnego upojenia, znaczna część ich należy do ka- 
tegorji alkoholików nałogowych, którzy już niejednokrotnie mie­
wali konflikty z prawem i powinni byli spotkać się z należytą 
represją karną, albo powinno się było zająć niemi państwo czy 
społeczeństwo i oddać ich na leczenie gruntowne w odpowied­
nim zakładzie.

Z tego i z wielu innych objawów społecznych, jakie w roli 
publicystycznej obserwujemy stale, nadać, że walka z alkoho­
lizmem jako najgroźniejszą chorobą społeczną, nie jest u nas pro­
wadzoną w takich rozmiarach, w jakich powinnaby być realizo­
waną z uwagi na doniiosłe następstwa tej klęski. Zarówno w dzie­
dzinie lecznictwa, jak i zapobiegania przestępstwu oraz na terenie 
sądu przy wymiarze kary zo występki i zbrodnie popełnione 
po pijanemu. Mamy zaledwie dwa państwowe zakłady leczni­
cze po europejsku urządzone i prowadzone nowocześnie (mę­
ski pod Grodnem, żeński w Poznańskiem), co i na Rzeczpospolitą 
jest śmiesznie mało. dalej mamy w całem państwie tylko 10 
przychodni-poradnji dla alkoholików, a wogóle w niedostatecznej 
mierze roztaczamy kontrolę nad ludźmi, którzy jako alkoholicy 
chroniczni są trwale niebezpieczni dla otoczenia, nieraz gorzej niż 
warjaci.

Przymusowe leczenie alkoholików w specjalnych zakładach 
należy jeszcze do rzędu nieosiągalnych postulatów lekarskich. 
Interwencja czynników państwowych następuje dopiero w chwili 
gdy chroniczny alkoholik popełnia przestępstwo, a więc wówczas 
n.p., gdy na stole sekcyjnym w prosektorjum leżą już ofiary 
jego zbrodni. Cały okres poprzedzający przestępstwo, nie bacząc 
na groźne objawy stanu niebezpieczeństwa alkoholika dla oto­
czenia, nie interesuje dotąd nikogo. A przecież w tym stanie 
rzeczy przestępstwo zjawia się z nieubłaganą koniecznością.

Już nawet w prasie obozu rządzącego zjawiają się w ostat­
nim czasie w tonie ostrym pisane artykuły, które zwracają u- 
Wagę, że n. p. ocena czynów przestępczych alkoholika przez sądy 
pozostawia wiele do życzenia, nie bacząc na wyraźny przepis 
nowego kodeksu karnego, który nie pozwala w tych wypadkach 
na nadzwyczajne złagodzenie kary. Ustawodawca polski zajął 
w tej sprawie jedynie słuszne stanowisko, podkreślając, iż 
stan upicjia się nie powinien ‘'być uważany za okoliczność łago-j 
dz^cą. W praktyce sądy nadal jednak traktują alkoholików 
z dużą pobłażliwością, wy mierzając nieduże kary za przestępstwa

popełniane po pijanemu i nie stosując przepisu o zamknięciu ta­
kiego, na chroniczny alkoholizm chorego przestępcy w zakła­
dzie leczniczym dla alkoholików. Poczucie bezkarności wywiera 
na tych ludzi wp*yw wysoce demoralizujący i przejście od drob­
nych przekroczeń do poważnych przestępstw następuje nader 
szybko.

Walka z alkoholizmem, jak domagają się tego poważni pu­
blicyści, powinna u nas wkroczyć jaknajprędzej na właściwe 
tory. Bierna postawa państwa i społeczeństwa wobec alkoholików 
doprowadza w praktyce coraz częściej do zajść tragicznych, 
których świadkami jesteśmy niemal codziennie, a statystyka 
przestępczości, jak fi wypadków nieszczęśliwych, wykazuje 
w przerażający sposób roshące cyfry w rubrykach związanych 
z alkoholizmem; ankiety zaś o alkoholizmie dziatwy szkolnej 
wywołują już trwogę o przyszłe pokolenia.

Wszystkie kongresy lekarzy, psychjatrów, neurologów, pe­
dagogów specjalnych itp. domagają się stanowczo zerwania 
z tą biernością, żądając, by państwo wycofało się z uwłaczającej 
mu roli właściciela monopolu spirytusowego, protestują prze­
ciwko haniebnemu reklamowaniu pijaństwa, skandalicznemu 
pomnażaniu miejsc wyszynków itd. Na najpoważniejszych kon­
ferencjach zapadają uchwały wzywające władze oświatowe, by 
nareszcie naukę alkohologji wprowadziły na wszystkich stop­
niach nauki, od przedszkol i aż po najwyższe uczelnie. Świeżo 
Państwowa Naczelna Rada Zdrowia przy Ministerstwie Opieki 
Społecznej, uchwaliła domagać się przywrócenia zniesionych 
parę lat temu najważniejszych paragrafów ustawy przeciwalko­
holowej, a istniejąca przv tej Radzie Sekcja do walki z alkor 
holizmem, powierzyła prezydjum Polskiego Towarzystwa 
„TrzeźwośĆ“ opracowanie projektu wielkiej ustawy państwo­
wej, któraby obejmowała całokształt zagadnienia alkoholizmu.

Widzimy zatem, że działacze społeczni, zajmujący się bli­
żej tą trudną do rozwiązania kwestją, zrozumieli, iż w dalszej 
bierności społeczeństwa i pfaństwa tkwi groźne niebezpieczeństwo 
i dlatego nawołują do aktywności na tem polu. a zwracają się 
oczywiście przedewszystkiem do tych organizacyj społecznych, 
które uznają potrzebę walki z plagą alkoholizmu.

Ponieważ ze względów moralnych i społecznych, zdrowotnych 
i gospodarczych, do programu swej działalności walkę tę włą­
czyła z polecenia Episkopatu i Akcja Katolicka, przeto my ze 
swej strony zwracamy na te nawoływania uwagę przewodników 
naszych stowarzyszeń katolickich. Głos tak liczebnej i potężnej 
moralnie organizacji wiele zaważy. Niechaj wszystkie te Stowa­
rzyszenia po kolei domagają się od Rządu przywrócenia znie­
sionych paragrafów ustawy przeciw-alkoholowej — a napewne 
te masowe uchwały nie pozostaną bez skutku, to zaś za in ile j u je 
szerszą akcję w kraju.

Na Niedzielę VIII-mą po Świątkach
i*i-wim

E W A N G E L IA  Łuk. X V I. 1— 9.
One go czasu: Mówił Jezus uczniom swoim tę przypo­

wieść: był pewien człowiek bogaty, który miał włodarza: 
a o tym mu doniesiono, jakoby rozproszył dobra jego. I we­
zwał go, i rzekł mu: Cóż to słyszę o tobie? zdaj sprawę 
z włodarstwa twego: albowiem już nie będziesz mógł włoda­
rzyć. I mówił włodarz sam w sobie: Cóż uczynię, bo pan 
mój odejmie mi włodarstwo? kopać nie mogę, żebrać się 
wstydzę. Wiem co uczynię, że, gdy będę złożony z wło­
darstwa, przyjmą mnie do domów swoich. Zwoławszy więc 
każdego z osobna z dłużników pana swego, mówił pierw­
szemu: Wiele winien jesteś panu memu? A on powiedział: 
Sto barył otiwy. I rzekł mu: W eź zapis twój; a siądź na­
tychmiast, napisz pięćdziesiąt. Potem drugiemu rzekł: A  ty 

y^yneteś winien? A  on rzekł: Sto beczek pszenicy. I rzekł mu: 
W eź zapis swój, a napisz osiemdziesiąt. I pochwalił ów

pąn włodarza niesprawiedliwego, że roztropnie uczynił: bo 
synowie tego świata roztropniejsi są w rodzaju swoim nad 
synów światłości. A ja wam powiadam: czyńcie sobie przy­
jaciół z mamony niesprawiedliwości: aby, gdy ustaniecie, 
przyjęli was do wiecznych przybytków.

S p y ta jm y , n a w ią z u ją c  do  p o p rz e d n ie g o  ro zw ażan ia , i le  
w a r te  je s t  n ie b o , o k tó re  do  s t a r a n ia  z a c h ę c a  n a s  w dziś. 
E w a n g e l j i  P . J e z u s?  P e w ie n  R o s ja n in  z a k u p ił  n a jc z y s tsz ą  
i n a jw ię k s z ą  p e r łę .  W a r to ś ć  jej sz ła  w g ru b e  m ił jo n y  r u ­
bli. W ie lk ą  p rz y je m n o ś ć  m u  s p ra w ia ło ,  g d y  m ó g ł  s ię  n ią  
p rz e c h w a la ć  p rz e d  ró ż n y m i z n a k o m ito śc ia m i.  C a r  d aw a ł m u 
za n ią  o g r o m n e  su m y  - n ie  c h c ia ł ;  o b ie cy w a ł g o  p o d ­
n ie ść  do  s ta n u  k s ią ż ę c e g o  — i to  g o  >nie znęciło . Z a  n ieb y  
jej n ie  o d d a ł  i  s t r z e g ł  jej p iln ie . R az  zg ło s ił  s ię  k s ią ż ę  
B ru n sz w in g u  ze sw o ją  p e r łą ,  by  ją  p o ró w n a ć  z p e r łą  R o ­
s ja n in a .  T e n  o s ta tn i  z g ó ry  już try u m fo w a ł,  b ę d ą c  pew ny ,
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że zw ycięży je g o  p e r ła .  O tw ie ra  s k ry tk ę  —  p a trz y  —  z b la d ł  
ja k  t ru p . S k ra d z io n o  p e r łę ?  N ie . W ię c  co  się  s ta ło ?  P e r ła  
je g o  s t r a c i ła  swój -b la sk  —  s ta ła  'Si.ę b e z w a r to śc io w ą . 
Z  ja k ie j  p rz y c z y n y ?  M n ie jsz a  o to ;  te g o  ro d z a ju  w y p a d k i  
u  p e re ł  si|ę z d a rz a ją .  W a ż n ie jsz e m  je s t  je d n a k  p a m ię ta ć ,  
że w o b ec  n ie b a  n ie ty lk o  p e r ły ,  a le  w szy stk ie  s k a rb y  ziem i 
t r a c ą  w a r to ś ć ;  ( ,,C óż p o m o że  cz łow iekow i ?") d la  z d o b y c ia  
n ie b a  w a r to  je p o św ięc ić , a  n a w e t życie o d d a ć .  P ra w d z iw ą  
p e r łą  je s t  ty lk o  n ie b o , k tó re  Jezus p o d  o b ra z e m  drogi,ej 
p e r ły  n a m  z a le c a : ,  „ p o d o b n e  je s t  k ró le s tw o  n ie b ie sk ie  
cz ło w iek o w i k u p co w i, s z u k a ją c e m u  d o b ry c h  p e re ł .  A  z n a ­
laz łszy  je d n ą  p e r lę ,  o d sz ed ł i  s p rz e d a ł  w szy stko  co m ia ł ,  
i k u p i ł  j ą “ . (M\dt. 13, 45), M u s ia ło b y  b y ć  n asze  se rc e  
z im n e  ja k  g łaz , by  je n ie  r o z g rz a ła  m y śl o n ie b ie  !i je g o  
ro z k o sz ac h . W ie m y , że tu  n a  zi,emi w ie le  je s t  m a n k a m e n ­
tów  (b ra k ó w  i u je m n y c h  rzeczy ), k tó re  z a m ą c a ją  n a m  szczę­
ście . Czyż ni,e m ó w im y : m ia łb y m  n ie b o  n a  ziem i, g d y b y  n ie  
to a  to . . . ;  n ie szczęś liw e  , ,g d y b y “ . U  je d n e g o  c h o r o b a  lu b  
p 'ę d z a ; d r u g i  m a  zd ro w ie  i p ie n ią d z e ,  lecz z a tru w a ją  m u  
życie lu d z ie , (w ła sn e  d z iecko , zły s ą s ia d ,  żona , m ąż  lu b  
t. p .) .  K to ś  czu je  s ię  n ieszczęś liw y m , b o  n ie  m a  p ra c y ,  
in n y  znów , że g n ę b i  g o  -za dużo  t r o s k  i za w iele  m u s i  
p ra c o w a ć .  T a m te m u  n ie  b r a k u je  n ic z e g o , lu d z ie  d a ją  m u  
sp o k ó j,  lecz g ry z ie  g o  w ła sn e  s u m ie n ie :  „ r o b a k  n ie  um ie- 
r a “ ; b o  ileż to  ra z y  ru jn u je m y  sam i sw e szczęśc ie?  S ą  tacy , 
k tó rz y  —  szczęśliw i! —  n ie  m u sz ą  b ia d a ć  n a  s ieb ie , to  się  
znow u d o b ie r a  do  n ic h  w ró g  ro d z a ju  lu d z k ie g o  ,d ja b e ł .  
I le śm y  w życiu  m ie li  dn i p e łn e j  r a d o ś c i  ? n a  p a lc a c h  je 
p o liczy m y . A  c h o ć b y  i la ta  p ły n ę ły  n a  ziem i w szczęściu  
i r a d o ś c i ,  to  j e d n a k  je s t  coś, co  n a m  puszcza  k ro p lę  po 
k ro p l i  g o ry c zy  i z a tru w a  szczęśc ie ...;  to .'łm yśl* o ś m ie rc i :  
„ k o s z tu ją c  sk o sz to w a łe m .. .  t ro c h ę  m io d u ,  a  o to  ja  u m i e r a m " . 
(1 Król. 14, 43). W  n ie b ie  c a łk ie m  in acze j.

W  n ie b ie  n ik t  i  n ic  n ie  zak łó c i n a m  p e łn e j  ra d o śc i .  
W e źm y  w y p a d e k ,  g d y b y  z n a sze j  ziemi, z n ik n ę ły  c h o ro b y  
i w sze lk a  n ę d z a ,  u p a ły  i z im n a , ró żn e  k a ta s t ro fy ,  u t r a p ie n ia  
i d o le g liw o śc i  s ta ro ś c i ,  i  w szystk o  co  d o k u cz a , c o b y  to  b y ł  za 
r a j !  P o m y ś lm y , żeby  n ie  b y ło  z łych  lu d z i :  z łodziei, k ła m c ó w , 
o szustów , o szczerców , iani m o ż n y c h  g n ę b ic ie l i  i m a ły c h  
b e z b ro n n y c h ,  lu d z ie b y  żyli. i d a l i  in n y m  żyć, a  dzieci b y ­
ły b y  d o b re ,  n ie ty lk o  te  m a łe ,  a le  i  te  w ie lk ie , k tó r e  ‘już  
c h le b a  ro d z ic o m  n ie  je d z ą ,  a le  jak że  częs to  im  k re w  p iją , 
że n ie s ły sz a ło b y  s ię  o z ły ch  ro d z ic a c h ,  k tó ry m  n ie  dzieci 
a le  b ezd u szn e  b y d lę ta  w ych o w y w ać  m o ż n a b y  d ać , że nie- 
z n a n e b y  b y ło  s ło w o : z ła  żona , w ia ro ło m n y  i  ty ra n  m ąż , 
te śc io w a  o żm ijo w y m  języ ku , że n ie sp ra w ie d liw o ść ,  n ie ­
w d z ięczn o ść  i  t. p. wiady i p rz y w a ry  b y ły b y  w y k re ś lo n e  
ze s ło w n ik a  lu d z k ie g o .. .  czy n ie  b y ło b y  r a ju  n a  ziem i, 
i to  p ra w d z iw e g o  r a ju ,  n ie  ta k ie g o ,  ja k i  b ezb o żn icy  i w y ­
w ro to w c y  po  o b a le n iu  p ra w  B o sk ic h  o b ie c u ją ?  a  w rzeczy ­
w is to śc i  p ie k ło  z a p a la ją  już n a  z iem i. Że ta k ie m  m ie jsc e m  
w y m a rz o n e m  je s t  n ie b o , św ia d k ie m  je s t  sa m  B ó g :  „ . . .b ę d z ie ­
c ie  s ię  wesedić i  r a d o w a ć  aż n a  w ieki.... n ie  b ę d z ie  s ły szan y  
w n ie m  w ięce j g ło s  p ła c z u  i g ło s  w o ła n ia " .  (Iza). 65, 18). 
„ N ie  b ę d ą  J ą k n ą ć  a n i  p r a g n ą ć  w ięce j, a n i  sn a  n ic h  s ło ń c e  
p rz y p a d n ie  ,an i żad n e  g o rą c o . . .  B a ra n e k  b ę d z ie  i c h , r z ą d z i ł  
i p o p ro w a d z i  ic h  do  ź ró d e ł  w ó d  żyw ota , i  o trz e  B ó g  w sze l­
k ą  łzę z oczu ic h " .  (Obj. 7, 16). '

Z a p a lm y  się  p r a g n ie n ie m  n ie b a ,  p o k u śm y  się  o je g o  
zd o b y c ie , n ie c h  o n o  b ęd z ie  p rz e d m io te m  lyaszych m o d li tw :  
„ P rz y jd ź  k ró le s tw o  T w o je " .  „ Z b a w  n a s  Boże Z b a w ic ie lu  
n a s z " .  „ G d z ie  s k a r b  tw ój, tam< i iserce tw o je "  N ie c h  s k a rb e m  
n a sz y m  b ę d z ie  B ó g , k tó ry  sa m  w n ie b ie  będ z ie  n a g r o d ą  
n a s z ą  „ z b y tn ie  w ie lk ą "  w e d łu g  swej o b ie tn ic y . X. St. M.

KALENDARZYK TYGODNIOWY.
4 sierpn ia  niedziela 8 po ?Z. Św. Dominika w.

„ poniedz. M. B. Śnieżnej
w torek Przemienienie. Pańskie 

• środa K ajetana, D onata m. •* • ••
.. ' czw artek  C y rjak a■ dn.,*. Etńiijana *
. /  p iątek Jaina V5aimey} Rom. • • • .

<»
• 7 
8
9

10

W Bazylice Matki Boskiej Śnieżnej
Z  cyklu wrażeń włoskich.

\ •
W  d n iu  5 s ie rp n ia ,  r o k  ro c z n ie ,  św ięci ,K ośc ió ł k a to l .  

u ro c z y s to ść  N a jśw . P a n n y  „ Ś n ie ż n e j" .  D la c z e g o  w ła śn ie  
w s ie rp n iu ,  a  w ięc  w  czas ie  u p a łó w , .a  n ie  racze j w z im ie?  
D la c z e g o  — p o s łu c h a jc ie .  i.

W e d łu g  ś re d n io w ie c z n e j  le g e n d y , żył w R zym ie , 
w c z w a r ty m  w iek u  po  C h r. p o b o ż n y  m ie sz cz a n in  im ie n ie m  
J a n  k tó ry  n ie  m a ją c  dz iec i, p o s ta n o w ił  m a ją te k  * o f ia ro w a ć  
n a  c h w a łę  B ożą. W te d y  n a  s to licy  P io tro w e j  p an o w a ł 
św ią to b liw y  p ap ież  L ib e r ju sz . R zy m  w tych  c z a sa c h  n ie  btył 
jeszcze ta k  z a b u d o w a n y  ja k  dziś, w ie le  m ie jsc a  za jm o w ały  
k rzew y  i d rz e w a . N ie b y ło  też ty lu  w s p a n ia ły c h  k o śc io łó w .

I n a  E s k w il iń sk ie m  w zg ó rzu , je d e n  z s ied m iu  n a  k tó ­
ry c h  ro z s ia d ło  s ię  W ie c z n e  M ia s to , ro z p o ś c ie ra ła  s ię  p ię k n a  
łą k a ,  n a  k tó re j  p a s a ły  s ię  ow ce. S ie rp ie ń ,  w y z łac a ł  się  s ło ń ­
cem , o d u rz a ł  z a p a c h e m  k w ia tó w , dyszał s k w a rn e m i d n ia m i. 
L u d z ie  k ry li  s ię  do  c ie n is ty c h  d o m ó w , u c ie k a l i  w c h łó d , 
ą  w ie c z o ra m i d o p ie ro ,  b r a l i  s ię  do  co d z ien n e j  p ra c y . R o z ­
p a lo n e  s ło n ec zn y m  ż a re m  k a m ie n ie ,  n ie  p o zw a la ły  d o tk n ą ć  
s ię  b o s ą  s to p ą , a  je ś l i  p a d ła  n a  n ie  p rz y p a d k o w o  k ro p la  
w ody , to  n a ty c h m ia s t  z sy k ie m  z m ie n ia ła  s ię  w p a rę .  M ó ­
w io n o , że ta k ie g o  g o r ą c a  o d  d a w n a  n ie  p a m ię ta n o .

P o  je d n y m  ta k im  s k w a rn y m  d n iu , z a p a d ła  ja s n a ,  p a r n a  
w ło sk a  noc . P o b o ż n y  Jan , ja k  i in n i  w ie rn i  czc ic ie le  M arji ,  
odm ów iw szy  w ie c z o rn e  m o d litw y , u d a ł  s ię  n a  spo czy nek . 
S e n  zm orzy ł u t ru d z o n e  zbożnym  d n ie m  p ow iek i. 1 o to  
w ś ró d  g łę b o k ie j  n o cy , zd a je  m u  się, że z n ie b a  zs tęp u je  
K ró lo w a  A n ie lsk a  i. p rz e m a w ia  do  n ie g o  w te s ło w a :

„ Ż y c z e n ie m  m o je m  je s t ,  m ie ć  św ią ty n ię  Synow i 
M o je m u  p o św ię c o n ą , w k tó re j  i ja  p rz e m o ż n ą  cześć o d b ie ­
r a ła b y m . W ie m  ,że p r a g n ie s z  sp e łn ić  d o b ry  u c zy n ek  ku 
c h w a le  Bożej. W y b u d u j  w ięc k o śc ió ł ,  a  m ie jsce  s a m a  ci 
w sk a ż ę " .

P a try c ju s z ,  ta k  b o w ie m  n a z y w a n o  p o d ó w czas  w R zy m ie  
z a m o ż n y c h  m ieszcza n , zbudz ił s ię  ze sn u  i  d łu g o  m yśla ł 
n a d  tem  d z iw n em  w y d a rz e n ie m . U w a ż a ł  to  je d n a k  za w id z ia ­
d ło  se n n e  i  n ie  p rzy w iązy w a ł do  n ie g o  w iększe j w ag i. J a ­
kież je d n a k  b y ło  je g o  zdziw ien ie , g d y  ra n k ie m , n a s tę p n e g o  
d n ia ,  c a łe  m ia s to  p o ru sz y ło  s ię  n ie z w y k łą  w ieśc ią . O to  n a  
E s k w il iń s k ie m  w zgó rzu , n a  k w iec is te j  łą c e  w s ie rp n iu  p o ­
jaw ił  s ię  ś n ie g .  Z e w szą d  sp ieszy li ludz ie  o g lą d a ć  to  n ie ­
p o w szed n ie  z jaw isko . P o śp ie sz y ł  i  p a t ry c ju s z  Jan .

P r z y g lą d n ą ł  s ię  b ia łe j  m a s ie  ś n ie g u  i zdz iw ien iu  je g o  
n ie  b y ło  g r a n ic .  Ś n ie g  u ło ży ł s ię  w p rz e d z iw n ą  lin ję , j a k ­
g d y b y  w y z n a c z a ją c ą  fu n d a m e n ty  p o d  w ie lk ą  b u d o w lę . W  tej 
chw ili — z ro z u m ia ł  w szystko .

N ic  o c h ło n ą ł  jeszcze z w ra ż e n ia ,  g d y  w śró d  z e b ra n y c h  
g r u c h n ę ło ,  że P a p ie ż  L ib e r ju sz  — sam- n a  to  m ie jsc e  p rz y ­
byw a, w o to czen iu  sw eg o  d w o ru . O g lą d n ą w sz y  d o k ła d n ie  
w zg ó rze , P a p ie ż  p o c z ą ł  k o g o ś  szu k a ć  w ś ró d  m asy  g ap ió w . 
W re sz c ie  w z ro k  je g o  z a trz y m a ł s ię  d łuże j n a  p a try c ju sz u  
Ja n ie .  S k in ą ł  ria n ie g o  i  w g o rą c y c h  s ło w a c h  opow iedzia ł 
m u  sw ój sen . O k a z a ło  się , że m ia ł  ta k i  sam  jak  p o b o żn y  
m ieszcza n in .

sobota W awrzyńca m.
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U z n a ją c  to  z d a rz e n ie  za w y raź n e  z lecen ie  n ie b a ,  p o s ta ­
now ili o b a j  m ężo w ie  p rz y s tą p ić  do  d z ie ła . P a t ry c ju s z  Ja n ,  
z r a d o ś c ią  o f ia ro w a ł  ,swe p ien iąd ze , n a js ła w n ie js i  a rc h i te k c i  
ro b il i  p lan y . W  r o k u  352 , św ią ty n ia  s ta n ę ła  g o to w a . U r o ­
cz y s te g o  p o ś w ię c e n ia  d o k o n a ł  sa m  p ap ież , w a s y s te n c j i  
l ic zn y ch  k a r d y n a łó w  i b isk u p ó w . N a  p a m ią tk ę  zaś dziw ne- 
n e g o  sn u  i  s p a d łe g o  śn ie g u ,  iv u p a ln y , s ie rp n io w y  p o ra n e k ,  
n a z w a n o  n o w ą  ś w ią ty n ię :  , ,S a n ta  M a r ia  a d  N iv e s “ —  M a tk i  
B o sk ie j Ś n ieżne j —  i do  dziś d n ia ,  p o d cz as  ' 'u ro czy s te j  
su m y  w d n iu  5 s ie r p n ia  sy p ią  z p o w a ły  l is tk i  b ia ły c h  róż.

O to  t re ś ć  p rześ liczn e j,  za s e rc e  b io rą c e j  le g e n d y .  P rz y ­
p a trz m y  s ię  te ra z  s a m e m u  k o śc io ło w i. Je s t  on  ( je d n y m  
z n a jw ię k s z y c h  i n a jp ię k n ie js z y c h  w R zy m ie  p o św ię c o n y c h  
N a jśw . Pannie. N a  w ie lk im  p lac u , (d źw ig a  s ię  o g r o m n y  
b u d y n e k  p o d o b n y  ra c z e j  do  p a ła c u  n iż do  k o śc io ła .  P rzez  
w s p a n ia łe  d rzw i w liczb ie  5-ciu z k tó ry c h  je d n e  s ą  j u b i ­
leuszow e w c h o d z i s ię  do  c^grom nego  p rz e d s io n k u ,  o z d o ­
b io n e g o  rz eź b a m i i o b ra z a m i.  S tą d ,  o tw ie ra  s ię  n ie z a p o m ­
n ia n y  w id o k  n a  w n ę trz e .

O g r o m n a  n a w a , w s p a r ta  n a  44 k o lu m n a c h ,  z b ia łe g o  
m a r m u r u ,  o z ło c o n y c h  k a p i te la c h  —  p e łn a  d ro g o c e n n y c h  
o łta rz y , p rz y k ry ta  sufitem , b o g a to  rzeźbionym } i w y z ło co n y m  
z lo tem , k tó r e  K rz y sz to f  K o lu m b  p rzyw iózł z A m e ry k i  
(a  w ięc  p ie rw sze m  z ło tem  p rzy w iez io n em  z za o c e a n u )  —  
z am y k a  o g ro m  p rz e s trz e n i .  P ra w ie  p rzy  k o ń c u , w znosi s ię  
w ie lk i o ł ta rz ,  n a d  p o d z ie m n y m  g ro b e m , w k tó ry m  sp oczyw a 
c ia ło  św. M e c ie ja  A p o s to ła .  C z te ry , o g ro m n e ,  z ło co n e  k o lu m ­
ny , p o  I trz y m u ją  b o g a ty  d a c h . P o r f i ro w a  p ły ta  o ł ta rz a  s p o ­
czyw a n a  w ie lk ie j  u rn ie ,  d o  k tó re j  w io d ą  sz e ro k ie ,  w y g o d n e  
sc h o d y . P rz y  o ł ta rz u  ty m , M sze św. m o że  o d p ra w ia ć  je d y n ie  
O jc iec  św. T u  też z n a jd u ją  s ię  szczą tk i r z e k o m e g o  ż łobu  
z B e tle je m .

Z  d z ie s ię c iu  o g r o m n y c h  k a p l ic ,  dw ie  s ą  p rześ liczn e  
i  g o d n e  o so b n !ej u w a g i .  P ie rw sz a  z n ic h  to  t. zw. k a p l ic a  
, ,S y x ty ń s k a “ . —  O g r o m n a  i  p e łn a  św ia tła ,  m ie ś c i  w  s o ­
b ie  o lb rz y m i o ł ta rz ,  w y k o n a n y  c a ły  ze z ło c o n e g o  b ro n z u ,  n a  
k s z ta ł  w ie lk ie g o  k o śc io ła ,  k tó r y  p o d trz y m u je  4- an io łó w . 
T u  p rz e c h o w u je  s ię  N a jśw . S a k ra m e n t .  P r z e d  o ł ta rz e m , k l ę ­
czy, w ięce j n iż n a tu r a ln e j  w ie lk o śc i,  w y k u ta  z b ia łe g o  
m a r m u r u  p o s ta ć  f u n d a to r a  te j k a p l ic y ,  p a p ie ż a  S y x tu sa  
V. —  M n ó s tw o  rzeźb  z życ ia  te g o  w ie lk ie g o  m ę ż a , p o k ry w a  
d o k o ła  ś c ia n y  k a p lic y .

D r u g a ,  to  k a p l ic a  t. zw. B o rg h e s e  z o ł ta rz e m  p o św ię c o ­
n y m  N a jśw . M a r j i  P a n n ie .  J e s t  to  b o d a j  .n a jp ię k n ie jsz a  
w R zy m ie . C a łe  m n ó s tw o  d r o g ie h  m a rm u ró w ,  z JT u rc ji  
i z A zji tw o rzy  o p ra w ę  do  s ta r e g o  .o b ra z u  M a tk i  B ożej —  
c u d a m i i ł a s k a m i  s ły n ą c e g o .  T r u d n o  o p isa ć  te  vk o lo ry  i te  
b a rw y  zm ie sz a n e  z b la s k ie m  s r e b r a  i z ło ta  o lb rz y m ie j i lo śc i 
w o tów . D r o g ie  k a m ie n ie  i  k le jn o ty  m ig o c ą  w  p ło m ie n ia c h  
św iec. S a m  o b ra z  —  J e s t  W a m , D ro d z y  C zy te ln icy , d o s k o ­
n a le  zn an y . Bo p rz y p o m n ijc ie  so b ie  —  M a tk ę  B o s k ą  R ó ­
ż a ń c o w ą  — u O O . D o m in ik a n ó w  w  K ra k o w ie  (t. zw. R ó ­
ż a ń c o w a ) .  J e s t  on  kopj,ą w ła śn ie  t e g o  o b ra z u  ^  B azy lik i 
N . P . Ś n ieżn e j. I od  te g o  w ła śn ie  o b ra z u , R z y m ia n ie  n a ­
zy w ają  tę  ś w ią ty n ię :  M a tk i  B o sk ie j W ię k sz e j.

N ie z a p o m n ia n e  w ra ż e n ie  w y n o s i  się  z tej k a p lic y ,  
sp ędz iw szy  k i lk a  ch w il w  g łę b o k ie j  i  k o rn e j  m o d li tw ie  p rz ed  
o b liczem  T e j  —  k t ó r a  w ta k  p rzed z iw n y  sp o só b  o b r a ła  so b ie  
s ie d z ib ę  n a  E s k w il iń sk ie m  w zg ó rzu , zn acząc  ś n ie g ie m  f u n ­
d a m e n ta  swej św ią ty n i .  Marjan Obertyński.

Jak spędzić czas wolny.
K w e s tja  s p ę d z a n ia  w o ln e g o  czasu  je s t  z a g a d n ie n ie m  

b a rd z o  d o n io s łe m . P o n ie w a ż  czas w o ln y  z r a c j i  g ru n to w n y c h  
zm ian  fo rm  życia  z a t ra c i ł  swój p ie rw o tn y  sen s  —  w y p o ­
czy n k u , t r z e b a  m u  n a d a ć  sen s  now y, p o d p o rz ą d k o w u ją c  
g o  w y m a g a n io m  n a u k i  k a to lic k ie j .  T a k i  je s t  p o g lą d  op in ji 
k a to l ic k o -a m e ry k a ń s k ie j .  W o ln y  czas m a  służyć n ie ty lk o  r o z ­
ry w k o m  i  s p o r to m , a le  rów n ież  p rzyczy n ić  s ię  do  u s z la c h e t ­
n ie n ia  duszy cz ło w iek a , F o rm y  u k s z ta ł to w a n ia  s ię  czasu

w o ln e g o  w in n y  b y ć  o p ra c o w a n e  w k a to l ic k ic h  p r o g r a m a c h  
w y ch o w aw czo -sp o łecz n y ch . D z iec i już od  z a ra n ia  życia  n a ­
leży  uczyć, j a k  m a ją  z p o ż y tk ie m  d la  sw y ch  dusz* sp ęd zać  
czas  w o ln y . M o n o to n n o ś ć  d z is ie jsz eg o  życia w dz iedz in ie  
p ra c y  w y m a g a  u ro z m a ic e n ia  ch w il w y p o czy n k u . P r a s a  k a ­
to l ic k a  w A m e ry c e  p ro p o n u je  w ła śn ie ,  ^aby w  p a r a f ja c h  
i d o m a c h  p a r a f ja ln y c h  d o s ta rc z o n o  go d z iw e j r o z r y w k i ; w in ­
n y  b y ć  ta m  b ib l jo te k i ,  te a t ry ,  k in o m a to g ra fy ,  sa le  o d c z y ­
to w e, i tp . u rz ą d z e n ia ,  a b y  k a to lic y ,  sz u k a ją c y  p o trz e b n e j  d la  
s ie b ie  g o dz iw ej ro z ry w k i n ie  dąży li do  m ie jsc , g d z ie  ro z ­
ry w k a  s ta w a ła b y  s ię  d la  n ic h  z g o rsz e n ie m  i n a r a ż a ła  n a  
sz w a n k  w ia rę  i (m oralność .

10 miljonów obywateli nieznanych.
Pisząc przed tygodniem artykuł wstępny, zakończyliśmy 

go uwagą, że chłop z różnych względów zaiste stanovv,i w Pol­
sce potęgę — także i liczebnie, jako olbrzymia większość za­
ludnienia. Otóż właśnie na temat tej ogromnej liczebności chło­
pów pojawił się w tych dniach w prasie warszawskiej niezwy­
kły artykuł pióra Ryszarda Świętochowskiego (syna nestora 
polskich publicystów). Uważamy, że warto go streścić. Wyka­
zuje on mianowicie, że chłop, który u nas przedstawia n a jj- 
w i ę k s z ą  liczbę, masę, pracę i wytrwałość — wbrew temu, 
że zawsze i wszędzie wielkie liczby zwracają uwagę uczonych — 
stanowi w Polsce ciągle zagadnienie ciemne i niepokojące — jako 
o b y w a t e l  n i e j a k o  n i e z n a n y .  Ktoby zapragnął stworzyć 
sobie pełny obraz zagadnienia chłopskiego, przekonałby się ry­
chło, że w naukach nie doceniano u nas należycie potęgi 
włościatfstwa. Posiadamy sporo źródłowych prac o charakterze 
etnograficzno-artystycznym. Tańce, śpiewki, stroiki, gaiki, we­
sela' ,zdobnictwo objęły wcale bogatą literaturę. To też każdy 
mąż stanu w .Polsce potrafiłby opowiedzieć, jaki przebieg mają 
oczepiny w rozmaitych częściach kraju, ale byłby w poważnym 
kłopocie, gdyby musiał określić stan bezrobocia wiejskiego cho­
ciażby w jednym powiecie. Wiemy, jak lud bawi się ii stroi. 
Znamy łowickie spódnice, krakowskie chomonta, mazurskie świt* 
ki, góralskie pasy, wyszywane koszule, zbiory pisanek, kujawia­
ki, oberki, przysłowia, hoże przodownice i dziarskie dożynki. 
Folklor dopuszczany niekiedy bywa do udziału w uroczystość 
ciach. Ale po nich przelotne zjawisko wsiąka napowrót w mrok: 
otaczającej nas zagadki, a my powracamy do zrozumiałej pracy 
w kołowrocie miejskim.

Ludność Polski (według danych z 1934 r.) wynosi 33 mir 
Ąjony. Z tej liczby zawodowo czynnych w rolnictwie, leśnic­
twie i rybactwie, a więc czynnych poza miastami, jest 72,3 proc. 
Na całej kuli ziemskiej tylko Rosja i Bułgar ja posiadają wyż­
szy odsetek pracowników rolnych. Odrzucając nieznaczną część 
ziemian zamożniejszych i urzędników r lnych, oblicze lie wykazuje 
mniej więcej 20 miljonów chłopów. Jeśli w rozważaniach o ich 
praęy pominiemy dzieci i starców, to, skromnie licząc, musimy 
zatrzymać się na liczbie 10 miljonów.

A teraz wyobraźmy sobie jakikolwiek wydatek czy zaro­
bek i za każdym razem pomnóżmy to przez 10 miljonów. Wyda­
jemy jedną złotówkę dziennie. Gdyby chłopi ją wydawali, to 
obrót roczny powiększyłby się o 3.650.000.000 złotych.

Jaką wartość i liczbę możnaby im przeciwstawić w pań­
stwie? Urzędników* mamy 441 tysięcy. Robotników, zatrud­
nionych w poszczególnych gałęziach wielkiego i średniego prze­
mysłu — 325 tysięcy. Pracowników* umysłowych wogóle — 
460 tysięcy. Koni roboczych — 3,7 m l jonów. Sit wodnych, wy­
rażonych w koniach mechanicznych, na całym obszarze kraju — 
3,7 miljonów, a wyzyskanych użytecznie \— 100 tysięcy. Sa- 
hiochodów 35 i motocykli 8 tysięcy. Ludność wszystkich miast 
w Polsce, łącznifef z chłopami, przebywającymi w miastach, i łącz­
nie z dziećmi i starcami, wynosi 8,7 miljonów. Czyli, że w ja­
kiejkolwiek dziedzinie będziemy poszukiwać energji żywej lub 
mechanicznej, to niezmiennie stwierdzimy przewagę potęgi 
chłopskiej.

Dotychczas chłopi nie używają dostatecznie mydła, bułek, 
cukru, nie wydają złotówek, nie koordynują swych wysiłków 
i milczą. Jest to energja spokoju — niewyzwolona.

Mamy stałe rubryki w pismach o giełdzie, sporcie, teatrach, 
kradzieżach, wypadkach. Gdzie jest o ruchu wiejskim? Zapom­
niał o nim publicysta, historyk, filozof, prawodawca, higjenista, 
pedagog, inżynier. Więcej zdołamy powiedzieć o świadome m ma­
cierzyństwie, o procesie Gorgon owej, niż o bycie chłopskim. In­
teligencja usuwa się od spraw chłopskich. A jeśli nawet istnieje 
grupka specjalistów, to ich głos ginie w histerycznym zgiełku 
miasta. Tymczasem nieodgadniony kolos trwa. 72,3 procent 
ludności. 23.859.000 istot żywych, głów rozmyślających, serc 
przepełnionych uczuciami, 10,000,000 par rąk twardych, zdol­
nych do czynu, Ogrom,
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Szkoły, które ułatwiają życie.
Od jesieni pow staną, jak  już donosiliśmy, nowe szkoły 

średnie, mianowicie gim nazja kupieckie, mechaniczne, e lek try cz ­
ne, kraw ieckie, i bieliźniarskie. Przyjm ow ana do nich będzie 
młodzież z ukończoną klasą 6 szkoły powszechnej po do da t­
kowym egzaminie z rysunków . Gim nazja zawodowe tak , ja k  
ogólno kszta łcące, dawać będą po ukończeniu ich jednakow e 
p raw a w państw ow ej służbie cywilnej i wojskowej.

Nazwa „gim nazja4* dla średnich szkół zawodowych w yw o­
ła ła  liczne sprzeciwy. U nas bowiem na szkoły zawodowe p rzy ­
zwyczajono się spoglądać jako  na coś ku ltu ra ln ie  niższego odi 
szkół ogólnokształcących. I to je s t  też przyczyną, że zam iast 
do szkół zawodowych, pcha się młodzież do gim nazjum  zapo­
m inając, że ukończenie go to dopiero w stęp do n auk i zawodu. 
To saJno .je s t  z młodzieżą ze szkół powszechnych 7-mio oddzia­
łowych, k tó ra  ubiega się za „posadam i4*. Urząd, a  więc siedzenie 
przy biurku, to szczyt marzeń, to zadowolenie próżności niie- 
douczka, k tó ry  w tedy m a wrażenie, że stoi na  rów ni już z tymi, 
k tórzy  wiele Lat nauk i m ają  za sobą, k ieru jąc  pracą, opracow ując 
piany jej i metody. \

Potrzeba ludzi nauki, ludzi wielkiej wiedzy będzie zawsze, 
trzeba  jednak  skończyć z brakiem  twórczego n as taw ien ia  um y­
słów i z tą  dotychczasową przew agą w yksz ta łcen ia  h u m an is­
tycznego, k tó re  masowo produkuje „posadowców“, a zostawia 
w Polsce w zacofaniu rzemiosło, handel, przem ysł i wszelkie 
zawody prak tyczne. A zatem  w prowadzenie średnich szkół zawo­
dowych jes t  w łaśnie Likwidacją tego niedem okratycznego (pa­
trzen ia  zgóry na szkoły zawodowe. Zbiega się zaś z powszechnem 
już dziś narzekaniem , że gim nazjum  „nic nie daje**, że „nie 
przygotowuje do życia4*. Otóż w łaśn ie  że nowe gim nazja zawodo­
we będą daw ały przygotowanie do życja.

Te g im nazja m ają  za zadanie zniesienie przeszkody tk w ią ­
cej dotąd między ta k  zwaną in teligencją  a  św iatem  robotniczym. 
W program ie tych szkół są  zajęcia w arsztatow e, przedm ioty  po­
mocnicze związane ściśle z zawodami, i przedm ioty pomocnicze 
z tym  zawodem bezpośrednio niezwiązane. Z am iast więc samej 
ty lko  teorji, k tó rą  się przeładow uje młodzież w gimnazjach 
ogólnokształcących i k tó re j zastosowania bezpośredniego ona 
w życiu często nie widzi, kładzie się tu  n a c i s k 'n a  tę  pracę r ę ­
kodzielniczą, od k tó re j nasza in teligencja jeszcze stroni, k tó re j 
często nie rozum ie i nie docenia, ta k , ja k  !z drugiej strony, 
częstokroć pracow nik fizyczny nie docenia >pracy um ysłowej, 
t ra k tu ją c  ją  w w yniku  nieświadomości jako  „burżuazyjne** 
zajęcie, czyli poprostu próżniactwo.

W szkolnictwie żeńskięm  muszą, ta k  samo ja k  w męskiem, 
istnieć nadal gim nazja i licea ogólnokształcące, dające w stęp  
do szkół akadem ickich . Ale dla te j m asy dziewcząt, k tó re  
do studjów  specjalnych nie m ają  zdolności ni zamiłowania, 
potrzeba tych właśnie gimnazjów zawodowych, k tó re  u ła tw ią  
życie, a  więc tych nowotworzonych gi,mnazjów kraw ieckich  czy 
bieliźniarskich, k tó rych  nazw a dziko brzm iąca na razie w yw ołała 
w publiczności zastrzeżenia, jak  każda  zresz tą  now a re fo rm a.

Chleb powszedni.
Z szarej ziemi łaknącej wilgoci wy kołysał się z wia­

trem łan żyta, rozszumiał się i szczodrze rozzłocił, żeby 
ludzie zharn mieli do syta

Ponad miedzą, co w maki się ostroi, utrudzone schy­
liły się kłosy, toną pszczoły w słodyczach powoi, zapa­
trzyły się chabry w niebiosy.

Tak się pole kołysze upojnie, tak się serce jak zboże 
kołysze —  i tak pęcznieją dostojnie w tę najświętszą spie­
kotę i ciszę.

Z  czarnej ziemi w niedoli i trudzie rośnie w słońcu 
powszedni chleb czarny, rośnie z ziemi chleb dla prostych 
ludzi w najgorętszej upalnej męczarni.

Przez zagony wilgotne i czarne wyschłą stopą chodził 
siewca bosy. Pot człowieka nie poszedł na marnie  —  już 
niedługo rozdzwonią się kosy.

Pójdę miedzą gdzie chwast i kąkole i odnajdę kłos 
ziarnem stokrotny. Kłos ten zerwę południa godziną, kiedy 
zboże uklęknie przed słońcem. Z  kłosa tego na mą dłoń 
popłyńą jako ziarna krople krwi gorącej.

I uklęknę na miedzy wśród, zboża ja —  kłos pusty 
łanu dostałego —  i wy szepcą me usta w pokorze:

Daj nam dzisiaj chleba powszedniego... Ludziom chle- 
ba niech nigdy nie zbraknie, niech nas broni od głodu 
T w ą  nęka. Nasyć serce, które wiecznie łaknie, nasyć 
serce co w mych piersiach pęka. Jerzy Drzewicą.

P O L E S I E
3. P r z y r o d a  p o le s k a  je s t  c z a ru ją c a .  W ła ś n ie  p o c z ą te k  

w iosny . R o je  p ta c tw a  p r z e g a n ia ją  się n a d  g ło w ą , aż ca ły  
la s  k o ły sze  s ię  p o tęż n y m  ic h  śp iew em , g ło se m  k u k u łek , s tu ­
k a n ie m  d z ięc io łów . G d z ien ie g d z ie  s to i w o d a  p o  ro z to p a c h .  
S a m  t r a k t  b a rd z o  n ie w y g o d n y :  m ie js c a m i p iaszczysty , że 
k o ła  m a łe g o  w ó zk a  po  o s i  ^ zap ad a ją ;  m ie js c a m i p o d m o k ły  
i  w y ło żo ny  d re w n ia n e m i  o k r ą g la k a m i .  T rzeb a  w ted y  je c h a ć  
p o w o li, b o  trz ę s ie  n iezn o śn ie . D a r m o !  — lepszej d r o g i  n a  
P o le s iu  n ie m a . W  s to s u n k u  d o  m ie jsk ic h  „ k o c ic h  łb ó w “ 
m o ż n a  p o ró w n a ć  do  „ k o c ic h  o g o n ó w 44, u ło ż o n y c h  je d e n  
o b o k  d r u g ie g o ,  p o  k tó ry c h  t r z e b a  je c h a ć . T a k  w ięc  n a  
P o le s iu  k o ty  m a ją  o g o n y , ą  w g łę b i  k r a ju  łby . —  N ic  dziw ­
n e g o ! :  N ie m a  tu ta j  k a m ie n ia  n a  b u d o w ę  szosy.

L a s  so sn o w y , p rzez  k tó ry  je c h a łe m , b y ł  n iew ie lk i i 
w k ró tc e  ja d ę  przez  b a g n a ;  t r a k t  s ta le  w y ło żo n y  „ k o c ie m i 
o g o n a m i44, a  p o  o b y d w u  s t r o n a c h  dz ik ie  z a ro ś la :  ro k ic in y , 
s ito w ie  w y r a s ta ją c e  z m ę tn e j  w o d y . T u  i ów dzie  s to ją  b r z o ­
zy, o lch y , o s ik i, m a łe  d ęb y , p r z e ro ś n ię te  k rz e w a m i i p o łą ­
czo n e  g a łę z ia m i  i k o rz e n ia m i  w w odzie , tw o rz ą  ja k b y  za­
s i e k i / p r z e z  k tó re  n ie  m o ż n a  się  p rz e d o s ta ć  w g łą b  (puszczy, 
a n i  d o je c h a ć  łó d k ą .  Z a r o ś la  te  w y g lą d a ją  b a rd z o  t a j e m ­
n iczo  i s t r a s z n ie :  z d a je  się , że z p o ś ró d  ty c h  z a ro ś l i  z ło n a  
c z a rn e j ,  z ie le n ią  p o k ry te j  w o d y , w y n u rzy  się  ja k iś  p o tw ó r  
' u b  d u c h ! . . .  D rz e w a , k tó r e  s ta ro ś ć  p o ło ż y ła  n a  w o d n e  łoże 
ś m ie rc i ,  św iecą  b ia łe m  c ia łe m  przez  p o s z a rp a n ą  k o r ę  n a d  
w o d ą  ja k  szk ie le ty  lu d z k ic h  c ia ł  z k a w a łk a m i  ła c h m a n ó w . 
In n e , p o c h y lo n e  p rzez  w ic h u rę  lu b  p o ła m a n e ,  s te rc z ą  p n ia m i 
t u  n ie b u , ja k  p aszcze  o lb  :;yiuicłi a r ty le ry js k ic h  dz ia ł z p o ­
ś ró d  s z k la n y c h  to n i.

L a s  l iśc ia s ty  w y g lą d a  c z a r u j ą c o : W y n io s łe  o lch y  o p o ­
p ie la te j  k o rz e  tw o rz ą  w g ó rz e  w sp ó ln ą  k o ro n ę ,  przez k tó r ą  
p rz e św ie c a ją  z ło te  p ro m y k i  w io se n n e g o  s ło n k a .  Z n o w u  d ę b y  
k o p ia s te  p o d a ją  so b ie  rę c e  p o n a d  d ro g ę ,  ja k g d y b y  s tw o rzy ć  
c h c ia ły  b r a m ę  z sw ych  m a je s ta ty c z n y c h  k o n a ró w , a b y  k aż d y  
p rz e c h o d z ie ń  k ła n ia ł  s ię  ich  k ró le w sk ie j  p o tęd ze . W o k o ło  
c u d o w n a  zie leń . A  n a  z iem i z p o ś ró d  u le ż a ły c h  zesz ło ro cz ­
n y c h  liśc i, g łó w k i w y c h y la ją  s k ro m n e  f jo lk i  i in n e  n ik łe  
k w ia te c z k i ,  k tó re  p o czu ły  w io sn ę  i s ło n k o  m ile  p ro m ie n ie ją c e  
w ś ró d  je d w a b n y c h  c h m u r .

W je c h a łe m  m ię d z y  u p ra w n e  p o la ;  p rz ed  s o b ą  w idzę 
w d a l i  w io sk ę . N o , te ra z  zobaczę  bliżej życie w ie śn ia k ó w  
p o le sk ic h ,  zw an y ch  „ c h a d z ia ja m i44. N azw a  ta  p o c h o d z i  z r o ­
s y js k ie g o :  „ c h a z ia n 44 (g o s p o d a rz ) ,  ty lk o  w ś ró d  lu d u  u ta r ła  
s ię  t a k a  z d o d a n ie m  w ś ro d k u  „ d 44, te ra z  już p o p u la rn a .

P o la  u p ra w n e .  O, jak że  m iz e rn e !  Z ie m ia  p rz e sy c o n a  
w o d ą , c z a rn a ,  b a g n i s t a ;  m ie jsc a m i jeszcze w o d a  s to i, c h o ­
c iaż  przez  p o la  p rz e k o p a n e  są  g łę b o k ie  b ru z d y  d la  śc iek u  
i  te re n  zd a je  s ię  być  w yżej p o ło żo n y m . G d z ie in d z ie j,  na  
n ie w ie lk ie j  w yżynie ,znow u czysty , b ia ły  p ia se k . W id z ia łe m  
ty c h  c h a d z ia jó w , o rz ą c y c h  n a p ó ł  z w o d ą  p o le , łu b  w s y p ­
k im  p ia s k u  g rz e b ią c e  c h a d z ia jk i .  D o p ra w d y  n ę d z a  m u s i  
p a n o w a ć  tu ta j  ,bo  ta k a  g le b a  w iele  n ie  d a , a  p o z a te m  n ie m a  
g d z ie  z a ro b ić  k i lk a  g ro szy . C. d. n. Henryk Piłka.

W ędrow na Szkoła Rolnicza na Polesiu na prak tyce.
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26. Powieść współczesna.

—  W ię c  ty , H a n k o  —  n a g le  o d ezw ał s ię  d rż ą c e m i u s ty  
—  w ięc  p a n i  ty lk o  przez  l i to ść  d la  m o je j  m a tk i? . . .  n ie  d la  
m n ie  ?

—  Jakżeż  ja  m o g ę  n ie  m ieć  l i to śc i  n a d  n ią , k ie d y  p a n  
n ie  m a  z m iło w an ia , ty lko ...

Już n ie  k o ń c z y ła  zaczęte j m y ś li .  S p o s tr z e g ła ,  że się 
coś n ie z w y k łe g o  z n im  za cz y n a  dziać . U s ta  m u  s in ia ły ,  oczy 
la ta ły  b łę d n ie  rę c e  trz ę s ły  się  j a k  u s ta rc a .

—  L ito ść  m asz ? .. .  h a h a h a . ! —  r y k n ą ł  z n ie n a c k a  —  
w ięc  w ó d k i m i d a j z l ito śc i.. .  s łyszysz?.... zlituj się , H a n k a ,  
w ó d k i!  w ó d k i! !  —  w rzeszcza ł z g a n k u ,  w y w o łu jąc  zaraz  
u ja d a n ie  p sów  w p o d w ó rzu . S ch w y c ił  ją  za o b ie  rę c e , g d y  
z a w s ty d z o n a  ty m  k a rc z e m n y m  w y b u c h e m  w  g o ś c in ie  u  ludz i 
o b cy ch , p o d n io s ła  je k u  je g o  tw arzy , c h c ą c  m u  u s ta  za tk ać . 
W te d y  rę c e  m a ją c  s k rę p o w a n e ,  a  za w sze lk ą  c e n ę  p r a g n ą c  
p rz e rw a ć  te  d z ik ie  o k rzy k i, rz u c i ła  s ię  k u  n ie m u  b e z ra d n a  
i w ła s n e m i u s ty  z a m k n ę ła  m u  u s ta ,  a le  d o z n a ła  n a ra z  t a k ie ­
g o  w s t r ę tu  do  ty c h  w a r g  s in y c h , d o m a g a ją c y c h  s ię  w ó d k i, 
że z a trz ę s ła  się  n a  c a le m  cie le .

W ła ś n ie  n a  g a n e c z e k  w y b ie g ła  z a a la rm o w a n a  k rz y k ie m  
n ie sp o d z ie w a n y m  O le ń k a . S ta s in e k  p u śc ił  rę c e  H a n k i ,  k tó r a  
o d e p c h n ę ła  gip. i r z u c i ła  się  do  p o k o ju  za c o fa ją c ą  się w  z d u ­
m ie n iu  L e ń sk ą .  P o sz ły  ob ie  w g łą b  m ie sz k a n ia .  Z a tr z y m a ły  
się. G r a b o w s k a  z a m ie rz a ła  p rz y ja c ió łc e  w y ja śn ić  >sprawę, 
lecz ta  w p a lc a c h  t r z y m a ła  ja k ie ś  p ie n ią d z e  i  z aczę ła  je j p e r ­
sw a d o w a ć , że P o d o ls k i  z n a jd u je  się  w  s ta n ie  ro zp acz liw y m  
po  s t r a c ie  z a ro b k u ,  w ięc  żeby  o n a  s ię  n im  z a ję ła  i p o ży czy ła  
m u  p e w n ą  su m ę  do  czasu , g d y  się  ja k a  n o w a  d la  n ie g o  
zn a jd z ie  p o s a d a ,  b o  te ra z  już O lg a  n ie  m yśli  o tem , co  z a ­
m ie rz a ła  w p rz ó d y  p ro p o n o w a ć .  T u  w c is n ę ła  H a n c e  zw itek  
p a p ie ró w , k tó re  w id o cz n ie  b y ły  już ^p rzy g o to w an e  w cześ­
n ie j, n im  g o s p o d y n i  d o m u , n a  o d g ło s  k rz y k u  n a  g a n e c z k u , 
do  n ic h  w y b ie g ła ,  w ięc  d a w a ło b y  do  m y ś le n ia ,  że to  w ła śn ie  
s a m  L e ń s k i  z te m  w y s tą p ił .  L ecz czasu  n ie  b y ło  n a  
b liż szą  ro z m o w ę  n a  te n  te m a t .  N a le ż a ło  w ra c a ć  do  P o d o l ­
s k ie g o ,  k tóńy  ja k  m a r tw y  o su n ą ł  się  n a  t rz c in o w ą  k a n a p k ę  
i t a k  g o  p ó ł le ż ą c e g o  z a s ta ła  H a n k a .

Jeże li m a c ie  zdążyć  n a  a u to b u s  — o d e zw a ła  się  Leń- 
s k a  — to  n a le ż a ło b y  śp ieszyć  n a ty c h m ia s t .  M ąż k a z a ł  
w as p rz e p ro s ić ,  że t a k  się  zach o w a ł, a le  c h o ry  je s t  w ła śn ie .  
M u szę  w r a c a ć  d o  n ie g o .. .  W y p ro w a d z i  w as  s łu żą ca . Z a t e ­
le fo n u j m i  k o n iec zn ie ,  H a n k o ,  po  p o w ro c ie  do  K ra k o w a ,  
ja k  s p ra w a  p o sz ła ,  a  ja  już o w szy s tk iem  p o m y ś lę  n a d a l . . .

K ie d y  d r .  K a n ia  odw iózł do  Z a k o p a n e g o  b ie d n e g o  
F r a n k a  G a w la s a  i  o d d a ł  g o  we w łaśc iw e  rę c e ,  d o z n a ł  u lg i  
w ie lk ie j .  O, ja k ż e  o n b y  p r a g n ą ł  w szy s tk ic h  ta k ic h  F r a n ­
ków  leczyć , o, ja k ż e b y  on  c h c ia ł  z c a łe j  duszy  w y g n a ć  
n ę d z ę  z w si, z k t ó r ą  zw iąza ł sw o je  losy ... W ia r y  n ie  t r a c i  
a n i  n a  ch w ilę , że je g o  o p ie k u n k a ,  K ró lo w a  J a d w ig a ,  d o p o ­
m o że  m u  w e w sz y s tk ic h  je g o  z a m ie rz e n ia c h  se rd e c z n y c h , b o ć  
to  n ie  d la  n ie g o  s a m e g o  b y ć  m a ,  je n o  d la  d r u g ic h ,  d la  d o ­
b r a  sp o łe c z n e g o , a  w szak  P a n i  W a w e ls k a  w ła ś n ie  w p o d o b n y  
sp o só b  o so b ie  z a p o m in a ła  w o b ec  o g ro m u  p o trz e b  cu d zy ch , 
w ięc  ja k ż e b y  k o m u ś ,  k to  ją  w tem  n a ś ja d u ją ę ,  o jej z n i e ­
b io s  b ło g o s ła w ie ń s tw o  b ła g a ,  m ia ła  n ie  p o m a g a ć ?

T a k  so b ie  to  w g łę b i  duszy  dziec ięce j m im o  l,ata d o j ­
rz a łe ,  p o k o rn ie  ro zw aża ł,  id ą c  do  s a n a to r ju m  d r a  G a lu s iń -  
s k ie g o ,  g d z ie  w ś ró d  a s y s te n tó w  m ia ł  le k a rz a -k o le g ę .  R a ­
zem  z a g r a n ic ą  o d b y w a li  p r a k ty k ę  w leczn icy  w zorow ej d la  
c h o ry c h  n e rw o w o  i  zap rzy jaźn ili  się , p on iew aż  z M ieczy ­
s ła w e m  S k ie r s k im  zw iązał g o  p rz y p a d e k  dziw ny.

M ia ł  w te d y  d r .  S k ie rsk i  n a rz e c z o n ą  m ię d zy  m ło d -  
szem i od  s ieb ie  k o le ż a n k a m i  n a  m e d y c y n ie .  P a n n a  J a d w ig a  
p o d c z a s  se k c j i  zw łok  w u n iw e rsy te c k im  te a t rz e  a n a to m ic z ­

n y m  s k a le c z y ła  s ię  p r z y p a d k ie m  i g ro z i ło  zak ażen ie  ja d e m  
tru p im . S ta ry  p ro fe s o r  c h i r u r g j i  u p rzed z ił  n a rz e c z o n e g o ,  że 
życie p a n n y  je s t  w n ie b e z p ie c z e ń s tw ie  i kaizał b y ć  g o to w y m  
n a  n a jg o r s z e .  P a n  M ieczysław  w s ta n ie  ro zp acz liw y m  zw ie­
rzy ł s ię  k o le d z e  K a n i ,  że w raz ie  jej śm ie rc i  o d b ie rz e  sob ie  
życie, u w a ż a ją c  się  p o n ie k ą d  za w in n e g o , on  ją  b o w ie m  z a ­
ch ęc ił  do  p rz e rz u c e n ia  się  z c h e m ji  n a  m e d y c y n ę . K a n ia  
g o  u s p o k a ja ł ,  p o c ie sza ł,  w reszc ie  r a d z i ł  użyć p o m o cy  j e ­
szcze m o cn ie jsze j  niż w ied za  le k a r s k a  :— szu k ać  r a tu n k u  
w m o d li tw ie  g o rą c e j .  N ie s te ty ,  p a n  M ieczy sław  w ta k ie  
rzeczy  n ie  wierzyfc i z te g o  r o d z a ju  r a d  ty lk o  so b ie  ż a r to w a ł.  
W ó w czas  sa m  K a n ia  ją ł  b ła g a ć  o p o m o c  sw o ją  o r ę d o w ­
n iczk ę , K ró lo w ę  J a d w ig ę ,  a  m o d l i ł  się o ła s k ę  d w o ja k ą :  
o o c a le n ie  o d  n ie sz cz ęśc ia  tej p a n n y  J a d w ig i  i n a w ró c e n ie  
jej n a rz e c z o n e g o -n ie d o w ia rk a .

W  ty d z ie ń  p ó źn ie j s ta ry  c h i r u r g ,  ro z p ra w ia ją c  w g ro n ie  
m ło d y c h  le k a rz y  n a  te m a t  u r a to w a n ia  m e d y cz k i,  w y raz ił  
s ię , że n ie  m o że  z ro zu m ie ć  w  ty m  w y p a d k u  siły  o d p o rn o śc i  
o rg a n iz m u  w o b ec  g a n g r e n y  —  i w z ru sz a ją c  r a m io n a m i ,  
d o d a ł :  P o p r o s tu  c u d : . . .  O tóż te n  c u d  tc h n ą ł  w d u szę  d o k ­
to r a  S k ie r s k ie g o  w ia rę ,  k tó re j  szczerym i w y zn aw cam i są  
o b o je  m a łż o n k o w ie ,  p r a c u ją c y  dziś w sp ó ln ie  w s a n a to r ju m  
d r a  G a lu s iń s k ie g o  i z A d a m e m  K a n ią  u t rz y m u ją c y  s ta le  
s to s u n k i  se rd e c z n e j  p rzy jaźn i.  T o te ż  je g o  z jaw ien ie  się  n ie ­
sp o d z ie w a n e  zo s ta ło  p o w ita n e  ra d o śn ie .  A  p on iew aż  p rz y ­
s tę p u ją c  do  s tw o rz e n ia  w ła s n e g o  z a k ła d u  p o d o b n e g o  ty p u  
n a  w si, K a n ia  p o s ta n o w ił  p rz y jrz eć  się  zb lisk a  św ie tn ie  
p ro w a d z o n e m u  s a n a to r ju m ,  zg o d z ił  s ię  c h ę tn ie  p o z o s ta ć  
u p rz y ja c ió ł  d n i k i lk a .

Z a z n a jo m ił  s ię  tu  z in te r e s u ją c y m i  g o  szczegó ln ie j 
p a c je n ta m i ,  zw łaszcza, że m ięd zy  n im i  zna laz ło  się w ła śn ie  
p a r ę  o só b , k tó ry m  n ie  b y ły  o b ce  s to su n k i  w dzisie jsze j R o ­
sji. K to ś  z n ic h  p o z n a ł  S y b e r ję  w ty c h  la ta c h ,  g d y  A d a m  
ta m  z ro d z ic a m i  m ie sz k a ł ,  k to ś  in n y  zw iedzał M o sk w ę n ie ­
d a w n o  i m ó g ł  m u  u dz ie lić  n ieza w o d n y ch  w ia d o m o śc i  o ró ż ­
n ic a c h ,  ja k ie  w ro z m a ite j  s fe rze  z a c h o d z ą  po  la ta c h  k i lk u ­
n a s tu  m ięd zy  t a m tą  B o lszew ją , k tó r a  z o s ta ła  w o czach  
K a n i ,  a  te m  p a ń s tw e m  so w ieck iem , w ja k ie  o n a  się  p r z e ­
o b ra ż a ,  o d k ą d  n a w ią z a ła  s to su n k i  z m o c a rs tw a m i św ia ta . 
T o te ż  dużo  m ie li  z s o b ą  do  m ó w ie n ia  d r .  K a n ia  z d y r e k ­
to re m  Z a g ó rz a ń s k im ,  k tó ry  u czes tn icz y ł w  w ycieczce  p rz e ­
m y sło w c ó w  w g łą b  ziem  d a w n e g o  im p e r ju m  ro sy js k ie g o ,  
a le  z n ią  n ie  p o w ró c i ł ,  lecz p a r ę  m ie s ię c y  jeszcze we 
w ła s n y c h  in te r e s a c h  p o d ró ż o w a ł,  p rzy czem  n a b a w ił  s ię  ro z ­
s t ro ju  n e rw o w e g o , gd y ż  za jrzaw szy  do  ja k ie jś  b a rd z ie j  
z a jm u ją c e j  g o  fa b ry k i ,  z o s ta ł  zaa resz to w an y ! i  z trude lm  zd o ­
ła ł  p o w ró c ić  do  P o lsk i .  C. d. n. (

Śp. Czesław Mą- 
czyński, wielkich 
zasług obywatels­
kich organizator 
i komendant boha- g 
terskiej o b r o n y  
Lwowa.

A
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0 stanowisko matki w t o d i o .
T r a g e d i ą  c o ra z  częśc ie j z a ry so w u ją c ą  s ię  dziś n a  t lę  

życ ia  ro d z in n e g o ,  je s t  z a n ik  a u to r y te tu  m a tk i .  P o ru sz e n ie  
tej s p ra w y  n ie  je s t  b y n a jm n ie j  s tw ie rd z e n ie m , że a u to r y te t  
o jc a  w n a sz y c h  r o d z in a c h  trw a  n iew zru szen ie  i  że n ie  
p rz e c h o d z i  p ró b y  w y trz y m a ło ś c i  w  dzis ie jsze j e p o ce  p rz e ło ­
m o w ej, k t ó r a  zazn acza  s ię  w ła śn ie  k ry z y se m  a u to ry te tó w .

M ło d z ież  z z a sa d y  zw yk ła  o d rz u c a ć  d o g m a t  a u to ry te tu  
s ta r s z y c h ,  a  dziś  ro b i  to  c z ę s to k ro ć  b r u ta ln ie .  W ła ś c iw a  
j e d n a k  n a tu rz e  lu d zk ie j  p o t rz e b a  a u to r y te tu  k aże  te j m ło ­
dzieży d o sz u k iw a ć  s ię  id e a łó w  w ła s n y c h  i  t a m  s tw a rz a ć  
so b ie  a u to r y te ty  sw oje . Czyż m o g ą  ro d z ic e  u k s z ta ł to w a ć  
s a m y c h  s ie b ie  n a  p o d o b ie ń s tw o  id e a łó w  w y śn io n y c h  p rzez  
m ło d z ież  ? A  p rzec ież  p o m o s t  p o ro z u m ie n ia  m ięd zy  p o k o le ­
n ia m i  s tw o rzy ć  s ię  m u s i .  O to  c h o d z i  n a jb a rd z ie j .  P o r o ­
z u m ien ie  to  n ie  je s t  o s ią g a ln e  bez w e w n ę trz n e g o  a u to r y te tu  
w y ch o w aw ców . J e g o  b r a k  s ta je  s ię  ź ró d łe m  t r a g e d j i  nic- 
ty lk o  d la  ro d z ic ó w , lecz i d la  dzieci.

O czyw iśc ie  a u to r y te t  m a tk i  m u s i  n a s  n ie p o k o ić  szcze­
g ó ln ie j .  P rz ec ież  m a tk a  zn aczn ie  d łuże j p o z o s ta je  w k o n ta k ­
c ie  b e z p o ś re d n im  z dz iećm i, o b c u je  z n ie m i d łu g ie  l a ta  
b e z u s ta n n ie ,  p rzez  co  o s o b a  jej p o w sz e d n ie je  d z iec io m , 
( a  to  w ła śn ie  n a  p o d trz y m a n ie  a u to r y te tu  n ie  w p ły w a)  
i je s t  n a r a ż o n ą  n a  c ią g łe  p r ó b y  p rzez  z a d a w a n ie  jej p y ta ń ,  
n a  k tó re  n iezaw sze  m o ż n a  znaleźć  o d p o w ied ź  g o to w ą . D z iec i 
zaś n ie  o r je n tu ją  s ię , że o d p o w ie d z i  n ie  zn a laz łb y  w d a n e j  
sp ra w ie  i  k to  in n y  ty lk o  ro z c z a ro w a n e  i p o d ra ż n io n e ,  w y ­
k rz y k u ją ,  że „ m a m a  to  n ic  n ie  w ie “ ... 1 z ch w ilą  w y p o ­
w ied zen ia  tej m y ś li  w ła śn ie  zaczy n a  s ię  w  d o m u  u p a d e k  
a u to r y te tu  m a tk i .

D o  tej p o m y łk i  życiow ej d o p u szc za ć  n ie  m o ż n a  n ig d y  
—  i  o b r o n a  a u to r y te tu  m a tk i  s ta je  s ię  z a d a n ie m  o b o jg a  r o ­
dziców . M a łż e ń s tw a  p rze w aż n ie  k o ja r z ą  s ię  m ięd zy  lu d źm i 
m ło d y m i z u p e łn ie  do  ro l i  w y ch o w aw có w  n ie p r z y g o to w a ­
n y m i. I te n  b r a k  p rz y g o to w a n ia  w y ja s k ra w ia  s ię  z ro k u  n a  
r o k  w m i a r ę  d o jrz e w a n ia  dzieci. A  ty m c z a se m  t rz e b a  w z g lę ­
d e m  dziec i z a c h o w a ć  s ta le  p o s ta w ę  w ła śc iw ą , bo  ty lk o  to  
zab ezp ieczy  w ic h  życiu  s ta n o w isk o  m a tk i .  A  w ięc  p o s łu g iw a ć  
s ię  n ie  n a k a z e m  z g ó r y  lu b  te r o re m ,  co  u  d z iec i  w s p ó ł ­
c z e sn y c h  n ie  m oże  liczyć  n a  p o w o d z e n ie ,  lecz zaw sze p rz y ­
k ła d e m  w ła s n y m  —  czy li n ie u s ta n n a  w e w n ę trz n a  p r a c a  n a d  
so b ą . A  za te m  w o b ec  dziec i n ie  m oże  b y ć  s ta r ć  i  Iniepo- 
ro z u m ie ń  m ię d z y  o b o jg ie m  rod z icó w . A  ta k ż e  n ie  m oże  b y ć  
ro zd źw ięk u  w  m e to d a c h  w ych o w aw czy ch . Z a k a z ,  w o la  m a tk i ,  
m u s z ą  b y ć  s z a n o w a n e  przez  o jpa  i  n a o d w ró t .  O p in ja  o jc a  
n a w e t p rz e lo tn ie  w y p o w ie d z ia n a  w  p rz y s tę p ie  d o b r e g o  h u ­
m o ru  np . w  ty c h  s ło w a c h :  ,,eh , m a tk a  s ię  i  t a k  n a  tem  
n ie  z n a “ —  m oże s ię  $ tać d la  m a tk i  n ie b e z p ie c z n ą  w  s k u t ­
k a c h ,  b o  rz u c i p o s iew  w ą tp liw o śc i  w  u m y s ły  jeszcze b e z k ry ­
tyczn e , c z eg o  w ła ś n ie  n a leży  u n ik a ć .

J e d n a  z m a te k  (p. M. A n k .)  p isz ą c  n a  te n  te m a t ,  w s k a ­
zuje je d y n ą  d r o g ę  w io d ą c ą  n ie c h y b n ie  do  z a c h o w a n ia  i u- 
t rw a le n ia  s ta n o w is k a  m a tk i  w  ro d z in ie :  to  jej w ła sn y  w e ­
w n ę trz n y  a u to r y te t  życia . Z d o b y w a  s ię  g o  dz ień  za d n ie m  
przez  s t a ł ą  w e w n ę trz n ą  p o s ta w ę  , ,n a  b a c z n o ś ć “ , przez śc is łą  
k o n t ro lę  w ła s n e g o  p o s tę p o w a n ia  i p rzez  n ie u s ta n n ą  p ra c ę  
n a d  p o g łę b ie n ie m  w ła s n y c h  w a r to ś c i  d u ch o w y ch . W  duszy  
P o le k  t r a d y c ja  n a w a rs tw i ła  te  cech y , w ięc  n ie t ru d n o  p rz y ­
w o łać  je  s p o w ro te m  po  ro z u m o w e m  s tw ie rd z e n iu  ic h  w a r ­
to śc i. D o b r o ć  p rz e św ie t lo n a  ro z s ą d k ie m , p o b łaż liw o ść  n o r ­
m o w a n a  w o lą , ta k t ,  z d o ln o ść  o p a n o w a n ia  im p u lsó w  w ła s ­
n y c h  i  s p ra w ie d l iw o ś ć  c e c h u ją c a  o d n o sze n ie  s ię  do  d o m o w ­

n ik ó w  —  o to  p rz y m io ty ,  k tó r e  k a ż d e j  m a tc e  z a p e w n ią  
n ie ty lk o  n iez n isz cz a ln y  a u to ry te t ,  a le  i  n ie p rz e m ija ją c e  u- 
c z u c ia  ro d z in y .

 .***.----------

TROSKA O GODNOŚĆ KOBIETY.
W Lublinie pod protektoratem Ar cy pasterzu odbył się ogól­

nopolski zjazd Sodalicyj Marjańskich Nauczycielek, poprzedzony 
rekolekcjami zamkniętemu Udział wzięło 50 pań. Z referatów 
najwybitniejszym był temat o. Moskały T. J. „Wiara a godność 
człowieka'*. Wynikiem dwudniowy cli obrad Związku był szereg 
rezolucyj, w których m. in. zwrócono uwagę na konieczność tro­
ski o godność kobiety. Postanowiono zwrócić się do prasy pol­
skiej z p rośbą o częste potępianie wszystkiego, co tę god­
ność poniża oraz urządzać nabożeństwa pierwszosobotnie, które 
będą miały na ceiu przebłaganie Boga za zniewagi i uprosze­
nie rehabilitacji dostojeństwa nadprzyrodzonego kobiety. Zwró­
cono też uwagę na katolickie wychowanie młodzieży. Na naj­
bliższe dwulecie uchwalono nowe hasło: j,Nie dajmy się prze­
ścignąć* w obowiązkowości4*. Na miejsce najbliższego Zjazdu 
obrano Warszawę.

 -----------------

O wychowaniu w rodzinie. A rcybiskup F ry b u rg a  ( w Bry- 
zgowji) J .  E. ks. K onrad  Gróber w ydal p iękn y  list p a s te rsk i  
o pielęgnowaniu życia rodzinnego. „Byłoby to — pisze m. in. —

, o tw artem  zgwałceń,iem praw a, — gdyby szko ła  lub zw ią­
zane z n ią  insty tucje  zapom niały o c h rz e śc i ja ń s k im  ch a rak te rze  
wychowania lub n aw et za truw ały  wrogiemi Kościołowi zasadam i 
dusze dzieci. W tak im  w ypadku sumienia rodziców i reprezen­
tantów Kościoła musiałyby »ze świętą nieustępliwością otoczyć 
dziecko wałem ochronnym, by wywalczyć jego wychowanie na za­
sadach chrześcijańskich4*.

Nasz stosunek do dziecka.
W zakresie  op iek i nad  dziećmi robi się  u  nas coraz 'więcej, 

wszak ciągle w zras ta  ilość zakładów  wychowawczych, burs, 
świetlic, przedszkoli, ogródków jordanow skich  i t. d. Ale jeżeli 
weźmiemy pod obserw ację  życie codzienne, to przekonam y się, 
że s to sunek  społeczeństw a naszego do dzieci bynajm niej nie 
je s t  n iety lko wzorowy, ale naw et poprawny. Popchnąć, odbur­
knąć, złość wywrzeć — to tak , a le  odnieść się do dziecka 
w sposób ku ltu ra ln y , ludzki — to już o wiele rzadziej. I  tu  
zachodzi fa k t  różnicy ja k ą  się robi między dzieckiem  sw o­
jem  a cudzem .

Poczucie obcości nieswojego dziecka w Polsce zachodzi 
w Polsce w bardzo silnym  stopniu  — ja k  n a  to zwrócono uw agę 
w re fe ra tach  na  pew nym  zjeździe wychowawców. N iestety , n ie ­
ty lko pracy, ofiary  i poświęcenia, ałe n aw et doraźnej opieki, 
dobrego słow a i uśm iechu sp o ty k a  dziecko u nas  jeszcze bardzo 
mało poza domem rodzinnym  i szkołą  czy sierocińcem prow a­
dzonym przez s io s try  zakonne. Niech się  ten  s tosunek  odmieni, 
a  inaczej będzie u  nas wyglądało szkolnictwo, op ieka  nad  dziec­
kiem, szkolnictwo dziecięce, op ieka lekarska , zak łady  w ychow aw ­
cze, rozryw ki dla dzieci — wołał re fe re n t  n a  owym zjeździe, 
wierząc, że z tych  dzieci w yrosną inni, lepsi obyw atele.

Wogóle po świecie stosunek  dorosłych do dzieci j e s t  t a k  
bardzo zróżniczkowany, jak  może żaden inny w śród stosunków  
ludzkich. W jednym  w ypadku dziecko otaczane je s t  bezbrzeżną 
miłością i  opieką, s ta je  się doraźnym  celem  życia ludzi dom - 
słycli, gdy w innych musi niewolniczo służyć człowiekowi doro­
słemu, jego spraw om  i kaprysom , bywa bite, poniewierane, jak  
przedm iot bezduszny, n ieraz gorzej od zwierzęcia. U stosunkow a­
niem się do dzieci różnią się n iety lko  ludzie m iędzy sobą, alej 
całe  klasy społeczne i  narody, a  nie je s t  tu  czynnik iem  decydu­
jącym  n. p. stopień  zamożności. W A u str ji  o tacza się potom ­
stwo w ielką  tro sk ą  — gdy we F ranc ji  un ik a  się  go o ile 
możności. W Jap on ji panuje  k u lt  dziecka — w Prusiech  b ru ­
talność.

W naszym  narodzie duże różnice są  pod tym  względem  
między w ars tw ą  umysłowo p racu jącą  a  ludem wiejskim .

N iekiedy dziecko je s t  in teresem  korzystnym , gdy k iedy  in­
dziej ty lko  źródłem w ydatków. W rodzinach drobnych ro ln i­
ków  stanow i pożądaną silę roboczą lub pomocniczą. W ustosun­
kow aniu  się do dziecka w ystępuje in te res  społeczeństw a i in ­
te res  sam ego dziecka. A te  m otyw y decydują o atm osferze, 
w jak ie j dziecko w zrasta . Otóż wiele je s t  do zrobienia na tem  
polu u nas, by uzdrowić stosunek  dorosłych do dziecka. Czy 
nie byłby to między innem i tem a t do p rzedysku tow an ia  i w łą ­
czenia do program u działalności naszych organizacyj niew ieś­
cich w łonie A kcji K atolickiej?
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Nasze córki w obozie.
W górach, nad morzem, nad jeziorami, w lasach, po wsiach, 

słowem w miejscowościach wyposażonych w słońce i powietrze 
rozkładają się obozowiska. Cywilne i wojskowe. Organizacyjne 
i składające się z ludzi dobranych przypadkowo. Męskie i żeń­
skie. O tych żeńskich właśnie słów kijka. Zapoczątkowało je 
harcerstwo, później zwyczaj rozkładania obozowisk żeńskich prze4 
niósł się na inne organizacje m. in. K. S. 3L żeńskie,. Jest to 
impreza ze stanowiska zdrowotnego pożądana. Również dla ko­
biet. Nie wszystkie może równo dobrze znoszą życie obozowe, 
a więc chłód nocny, niewygody, konieczność dopomagania so­
bie samej we wszelkich okolicznościach fizycznie trudnych, jak 
i nie wszystkie osoby z równą łatwością przyzwyczajają się 
do masówki. Wysuwa się mus podporządkowania własnej in­
dywidualności pod cudzą wolę.

3!łode osoby, znoszą naogół te strony życia obozowego do­
brze. W ściślejszem gronie charaktery przystosowują się, a je­
żeli jeszcze grono to wiąże vWspólność ideowa, pobyt w obozie 
staje się najmilszem spędzeniem wakacyj, a w przyszłości do- 
datniem wspomnieniem na długo. Tężyznę i dzielność, zdrowie, 
karność, koleżeńskość i solidarność i wiele innych Jeszcze cech 
dodatnich wynieść można z obozu — na całe życie. — Są też 
kierowniczki obozowe, które dbają o umiarkowanie w przeja­
wach życia obozowego. Gdyż i to życie, gdy wykracza poza 
normy — może przynieść dużo szkody. Odnosi się to zwłaszcza 
do kobiet. 3Iężczyzna bardziej jest odporny na ujemne skutki, 
życia obozowego, gdyż przechodzi służbę wojskową, która nor­
muje jego stosunek do zbiorowości.

Kobieta inaczej zużytkuje nabyte cechy normy zbiorowej. 
Chodzi o to, aby cechy te zużyła dobrze i z pożytkiem. Bardzo 
jednak często tupet organizacyjny, przyzwyczajanie się do ma­
sówek wytwarza u kobiet pewne zjawiska ujemne. Jakaś dru­
żynowa, lub dziesiętniczka nabiera właściwości męskich. 3Ię- 
skość usposobienia w znaczeniu odwagi, mężności, karności, 
wtezystko to byłyby strony dodatnie. Chodzi jednak o coś in* 
nego: o duchową i fizyczną p o s ta w ę  do życia do ludzi i oto*? 
czenia. Już noszenie munduru wymaga uwagi. Jeżeli dodać do 
tego zamaszyste ruchys zbytnią pewność si bie, ostry, rożka* 
^ujący głos, arbitralność sądów, niemożność znoszenia sprze­
ciwu i t. p.

Zbyt dużo przejęła cech obozowych i nie umiała otrząsnąć 
ze siebie właściwości obozu, gdy weszła w normalne, codzienne 
życie. Takich typów organizacyjnych spotykamy bardzo wiele. 
Budzi się zatem myśl, czy nie należałoby inacz j skonstruować 
życia obozów żeńskich, aby ono nie kolidowało z właściwość 
ciami, jakie kobieta powinna wnosić do społeczeństwa, któ­
rego przecież ma być wychowawczynią.

Właśnie obozy nadawałyby się na szkołę charakterów żeń­
skich. Trzebaby dążyć do tego, aby w nich wyplenić z uspo- 
sobienia kobiety chwiejność, niezaradność, bluszczowatość, nać 
strojowość w znaczeniu kaprysu i skłonność do wygody, do 
składania odpowiedzialności za swoje czyny na cudze barki, 
najczęściej męskie (w rodzinie). To byłoby równoznaczne z u- 
człowieczeniem jej w znaczeniu dodatniem, bez pozbawiania jej 
cecli tych, które stanowią o uroku kobietvv o dobroci, rów­
nowadze charakteru i t. p. Obóz stwarza niekiedy typ heroda- 
habsy, najokropniejszego zjawiska społecznego i plagi w ro­
dzinie, do której taki typ należy. Spokój, dzielność i równo­
waga powinny cechować dobrze wychowaną kobietę. Niewąt­
pliwie z takiemi przymiotami potrafi ona również wychować 
innych i dodatnio wpływać na otoczenie, czy w rodzinie, czy 
w zawodzie. Do tego ideału powinno dążyć życie organizacyjne 
jakichkolwiek typów.

„Dziewczynki nie gwiżdżą"...
W jednym  z tygodników  kobiecych opow iada „osoba s ta r-  

sza“ swoje wspomnienie z dzieciństwa, w yw odząc z [niego bardzo 
tra fne  uw agi pod adresem  dzisiejszej młodzieży żeńskiej i j e ­
szcze bardziej pod adresem  nowych .m atek  i wychowawczyń. 
Z długiego opow iadania w ybieram y k ilk a  zdań, z k tó rem i w arto  
zaznajomić i nasze Czytelniczki. Oto co pisze:

Przypom inam  sobie z moich la t  dziecinnych jedno z n a j ­
ważniejszych wówczas w ydarzeń: p ierw szą spowiedź! Z aw iera ła  
ona incydent specjalny. Otóż wśród długiej, precyzyjnie p rzy ­
gotowanej listy  przew inień w yznałam  także, że „gw izdałam , 
i że od tego ziemia .silę trz ę s ie44. Tak  bowiem nauczyła  mnie 
M arynka, zacna dziewczyna wiejska, k tó ra  m iała  swoje w ła ­
sne przekonania  o grzechach dziewczęcych. D obrotliw y ksiądz, 
z trudem  pow strzym ując się od śmiechu, uspokoił mnie, że ziemia, 
napew no się nie zatrzęsła , że gwizdanie nie je s t  grzechem, 
ale, że jednak  byłoby lepiej, abym  w przyszłości nie gwizdała, 
bo „dziewczynki zazwyczaj nie gwiżdżą...44 N auka  ta  głęboko 
w ry ła  mi się w pam ięć i p rzypom inała  n iejednokro tn ie  w przy- 
szłem  życiu. r

Uwążam więc, że je s t  dużo rzeczy, k tó re  się robi n iepo­
trzebnie  i n iesłusznie. Nie są to sam e w sobie postępki złe, 
an i krzyw dzące bliźnich, a  jednak  lepiej byłoby ich nie robić. 
A dziś specjalnie m am y z tem  dużo do czynienia  u młodzieży.

Tu au to rk a  w ylicza szereg tak ich  niewłaściw ych postępków, 
wreszcie pisze t a k :

Nie mogę również pogodzić się z przyzw yczajeniem  kobiet 
współczesnych, mianowicie z publicznem popraw ianiem  wyglądu 
tw arzy . Być może, że daw nym  naw ykiem  wolę u młodych osób 
n a tu ra ln ą  cerę  i przyrodzoną barw ę ust. Jeś li  już jej samej 
podoba się szm inka, fa rb k a  i puder, to dobrze, ale niechże nie 
zmusza osób postronnych do b ran ia ' mimowolnego udziału w jej 
zabiegach toaletowych. A przecież jakże często musim y się tem u 
przyglądać. Idzie się do p a rk u  na wypoczynek.. Siada się na 
ławeczce i przygląda skaczącym  na drodze wróblom. Aż tu  oto 
naprzeciw  siada m łoda panna. Obok niej przysiadł towarzysz, 
będą więc gawędzili wesoło, jak  młodym przystało . Cóż, kiedy 
panienka, nie k rępu jąc  się bynajm niej ani tow arzystw em  n a ­
rzeczonego, ani mojem obcem vis a vis, o tw ie ra  te raz  ręczną 
torebkę, wyjimije z niej lusterko, ołówek, farbkę. N ajspokojniej 
w świecie m aluje przez k ilk a  dobrych m inu t swoje usta , potem 
bierze zkolei ołówek czarny, i popraw ia ry su n ek  brwi, a wkoń- 
cu pudełeczko z pudrem , oraz skórkę  zamszową i w ygładza nią 
policzki, sypiąc chojnie białym proszkiem  dokoła. Mężczyzna z je-  
zygnacją czeka, aż skończą się w szystkie te  zabiegi i ja  również 
czekam , jed n ak  z w iększą niecierpliwością, niż on. Czy dziew­
czyna ta  robi coś złego? Mam wrażenie, że naw et przeciwnie. 
Sądzi, że czynności te w szystk ie  są konieczne. Szkoda tylko, 
że zapom niała zająć się swoim w yglądem  w domu, w pokoiku 
sypialnym , lub w łazience. Ł aw ka w p a rk u  publicznym, to ani 
m iejsce an i czas. Coś mil siję zdaje, że m łoda osoba, ,'nie powinna 
zachowywać się w  ten  sposób. Niby niem a w tem  żadnej nie- 
obyczajności, a jed n ak  je s t  n iedyskrecja, k tó ra  ubliża kobiecie.

Tak... — dziewczynki nie gwiżdżą — spowiednik miał rację.

W iadomości praktyczne.
Ostrożnie z praniem chemicznem.

Sekcja h ig jeny  pracy  In s ty tu tu  sp raw  społecznych zwraca 
uwagę, że w handlu  pojawiło się o s ta tn iem i czasy dużo środków 
do czyszczenia plam, środków niepalnych, zastępujących benzynę. 
Noszą one najrozm aitsze nazw y fabryczne, isto tnym  zaś ich 
sk ładn ik iem  są węglowodory, mianowicie trójclilorocetylen i c z te ­
rochlorek  węgla. Używa się ich również w nowoczesnjrch  p ra l­
niach chem icznych do czyszczenia garderoby, środki te  są  t r u ­
jące, o czem zwykle niem a wzm ianki na  e tyk ie tach . P a ru ją  one 
szybko, są  bardzo lotne i grom adzą się w powietrzu. Jeśli 
czyszczenie odbywa się w zam knię tych  przestrzeniach, zw ła ­
szcza przy podwyższonej tem pera tu rze , pary  tych  związków mogą 
uzyskać  niebezpieczne dla zdrowia stężenie. Chroniczne za trucie  
param i tego płynu, jak ie  się n. p. obserw uje u robotników  
w pralniach, fab rykach  skóry  i gumy, powodują n ieraz naw et 
sk u tk i  śm iertelne. W y n ik a  z tego, że zarówno w domu, jak 1 
i w praln iach  chem icznych należy zastosować pewne środki 
ostrożności przy użyciu płynów  tego rodzaju. P rzedew szystk iem  
tam , gdzie c ia ła  te  wolno paru ją , należy przestrzeń  dobrze w en­
tylować, aby  nie dopuścić do nadm iernego nagrom adzenia się 
p a r  tru jący ch  związków. Pozatem  należy ograniczyć ich paro ­
wanie, zwłaszcza w pralniach, przez szczelne zam knięcie naczyń 
i apara tów , w k tó rych  odbywa się pran ie  chemiczne.

Przechowywanie pomidor6w.
W ybiera się pomidory okrąg łe , m ałe i zdrowe, nie za bardzo 

dojrzałe, obciera się suclią ścierką, poczem u k ład a  szczelnie o- 
bok siebie, ale nie zgnia ta jąc  ich w beczułce drew nianej, w k a ­
m iennym  g a rn k u  lub w szerokim  słoju, i zalewa zimną wodą 
p rzego tow aną  i słio[n^- tna  ^ 1- wody pół kg. soli). Woda w inna 
p rzyk ryć  pomidory, poczem na  w ierzchu n ak ład a  się k rążek  p a ­
pieru  pergam inow ego i na  niego nalew a się ciepły  łój k tó ry  
zas tyga  i uniem ożliw ia dostęp powietrza. Pomidory ta k  przecho­
w ane opłukuje się ziim|ną wodą p rzed  użyciem do potraw  
i niie soli się ich już, bo są n ią  dostatecznie nasiąknię te .

D ojrzałe pomidory, dobrze op łukane ro zk raw a  się, lekko się 
w yciska ziarna, u k ła d a  się je w pobielanym rondlu i bez do­
dania wody zagotowuje się k ilk a  razy n a  ostrym  ogniu. Trzeba 
m ięszać ażeby  się nie przypaliły . Po zupełnem rozgotowaniu 
w ylew a się je na  sito, pod k tó rem  ustaw ia  się miskę do k tó re j 
może w ciekać sok. Gąszcz pozostały przeciera  się  i w kłada  do 
słoików. Sok zlewa się w .butelki, i można go używać jako  
kw asu  do barszczu, bigosu itp. .Słoiki z powidłem zawiązuje 
się pęcherzem, b u te lk i  zakorkow uje i obwiązuje szpagatem , po­
czem staw ia  się je do rondla  z wodą i gotuje pół godziny. Po 
ostygnięciu wyjm uje się ję z .wody i ko rk i oraz pęcherze sm a­
ru je  się lakiem. Przechow yw ać można . ta k  przyrządzoną kon­
serw ę szereg  miesięcy w m iejscu chłodnem  i przewiewnem.

P o traw y  zrobione z pomidorów konserw ow anych m ają ten 
sam smiak co z pomidorów świeżych. II. S.
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Z Polski
K u lt błog. Kingi. W spraw ie s ta ra ń  o kanonizację bł. Kingi 

należy zwracać się do ks. p ra ła ta  M azura w Tarnow ie, k tó re ­
mu JE . ks. Biskup Lisow ski powierzył kierow nictw o tych  spraw .

Generał Kapucynów, O. W irgiljusz, przybył z Rzymu do 
Polski i* w izytuje prowincję w arszaw ską  swego zakonu.

60-lecie kapłaństwa obchodził w dijecezji sandom ierskiej ks. 
kan. Józef P iąto  wski, k tó ry  po dz® dzień w zdrowiu pracuje 
jako proboszcz w Błotnicy, słynącej cudownym  obrazem M atki 
Boskiej.

50-leeie kapłaństwa i 25-1 ecie duszpasterstw a w parafji 
św. B arbary  obchodził w Częstochowie ks. p ra ła t  Nassalskii, 
k tó ry  niegdyś za odezwę pa trjo tyczną  w ydaną w sem inarjum  
duchownem, został przez władze m oskiew skie wywieziony w głąb 
Rosji na wygnanie.

W trójkącie granicznym w Olzie poświęcono nowy kościół 
Królowej Pokoju.

O Akcji K atolickiej w archidiecezji w arszaw skiej pojawił 
się w w atyk ań sk im  „O sservatore  Romano44 a r ty k u ł  w y raża ­
jący uznanie dla pracy  asysten tów  kościelnych.

W Pelplinie, w pałacu  B iskupa pomorskiego, odbył się 
zjazd Zw iązku Sodalicji M arjańskich Pań  wiejskich, k tó ry  liczy 
dziś 22 sodalicje  i 900 sodalisek po 692 dw orach w całej Polsce. 
Na czele związku s to ją  ks. Fr. K w iatkow ski T. J .  i dr. Zofją 
W łodkowa z K rakow a. W Zjeździe poświęconym obchodowi 350- 
lecia pierwszej sodalicji rzym skiej, uczesniczył JE . ks. Biskup 
Okoniewski.

P. Minister Spraw Wewn. bawi w ziemi k rakow skiej, m. in. 
zwiedzał T arg i Kalwaryjskife, oraz prace wodne w Porąbce.

Okręgowych komisarzy wyborczych m ianował M inister spraw  
wewn. w województwie k rakow sk iem  na okręg 80-ty został 
m ianowany dr. W ilhelm Szczęsny Wachholz docent U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego w Krakow ie, na okręg  81, dr. Kazim ierz 
Je lonek  w icedyrektor kom. kasy  oszczędności w K rakowie, 
83) S tanisław  Pacu ła  burm istrz  m. Bochni, 84) Eugenjusz Oeisler 
no tarjusz  w Tarnowie, 85) dr. Alojzy Bojdecki no tarjusz  w J a ­
śle, 86) dr. S tanisław  ćw ikow sk i adw okat w Nowym Sączu, 87) 
F ranciszek  Zięba k ierow nik  szkoły powszechnej w Wadowicach.

Zmarł w W arszawie śp. Zygmunt Arct, k tó ry  odziedzi­
czywszy po ojcu księgarnię, u tw orzył z niej jedną  z n a jw ię k ­
szych w Polsce firm wydawniczych, a nadto założył popu­
larne w k ra ju  księgarn ie  kolejowe „R uch44.

Zjednoczenie Kolejowców P o lsk ic h , organizacja  chrześcijań­
ska, odbyła  w W arszawie swój zjazd w celach poruszenia zagad­
nień uposażeniowych, em erytów  i p rag m aty k i (stosunków
służbowych).

Rozpoczęła się akcja osadzania  bezrobotnych z zagłębia 
Dąbrowskiego na  kolonjach rolniczych na  Wschodzie Polski.

Strtaszne grady zniszczyły zupełnie plony w k ilku  m iej­
scowościach w krośn ieńsk ;em  i nowosądeckiem.

Walka z niehumanitarnym ubojem żydowskim, nazw anym  
niesłusznie „ ry tu a ln ym 14, obejm uje coraz szersze kręgi. Tu 
i ówdzie władze już in terw en ju ją .

W Poznaniu i Bydgoszczy wybrano sanacyjnych  delegatów 
do zgromadzeń wyborczych, gdyż członkowie S tronnictw a N aro­
dowego zbojkotowali wyborcze posiedzenie rad  miejskich.

„Wyzwolenie**, jedna z części złączonego S tronnictw a ludo­
wego, rozwija propagandę za pójściem do wyborów.

W śród g rup  ukra ińsk ich  toczą się ta rg i o m andaty  do 'Sejmu, 
k tó rych  m a być 12.

Żydzi nie doszli do porozumienia i podzielą się przy w y­
borach.

Ks. Kochański z Tykocina wniósł apelację od w yroku, 
skazującego go na  6 mies. więzienia. f

Znamienne są pogłoski o przenk sieniu około 1500 oficerów 
policyjnych do innej służby, a  zastąpienie wojskowymi. W k a ż ­
dej policji zawsze pożądane są  tego rodzaju zmiany lub /przenie­
sienia ze względu na dobro ogółu.

Nowe ozdoby w m undurach  wojskowych nie będą w prow a­
dzone obecnie, w brew  innym pogłoskom. B. słusznie! Nie może­
my w ciężkich czasach w ydawać vna stroje, naw et w oj­
skowe.

N a naszych kolejach co szósty pasażer jedzie za norm alnym  
biletem, inni za rożnem i zniżkami.

Za listy pocztą lotniczą p rzesyłane płaci; się o d tąd  o 5 gr. 
mn iej.

l.isty polecone będzie można te raz  przez całą  noc nadaw ać 
na poczcie tam  gdzie czynny je s t  u rząd  te leg raf iiczny.

Zjazd inwalidów wojennych z całej Polski odbędzie się 10 
bm. w Krakowie.

Zjazd owocarski ogólnopolski odbędzie się w W arszaw ie 
w listopadzie, w połączeniu z w ystaw ą owocu.

Bezrobocie zmalało znacznie, ale wśród robotników p rze­
mysłowych, s ta ty s ty k a  jednak  nie podaje cy fr  dotyczących bez­
robocia wsi, gdzie nędzą  je s t  w łaśnie największa.

N apływ  żydów do szkół zawodowych w zrasta  z każdym  
rokiem. P ro cen t żydów w szkolnictwie powszechnem odpowiada 
stosunkow ej liczebności ich w Polsce, ale w szkołach średnich 
s ta ty s ty k a  wykazuje, że uczniów żydowskich mamy aż 21,7 prom, 
przyczem procen t kato lików  w gim nazjach zmniejszać się za- 
pzyna. N a wyższych uczelniach żydzi stanow ią 17 proc. s łu ­
chaczy.

N a 350 półkolonjach w województwie krakow skiem  w czasie 
od 20 czerw ca do 15 s ierpn ia  przebyw a 22.000 dzieci ze wsi. 
Mieszczą się one przew ażnie w szkołach lub domach ludowych, 
a k ie ru ją  niemi bezrobotni nauczyciele wiejscy.

Na licytacje w ystawiono w Małopolsce olbrzymie m ajątk i 
Oołuchowskich, Borkowskich, Komorowskich.

Sól kąpielowa. Monopol solny w ypuści n a  rynek  nowy g a ­
tunek  soli. Będąie to sól kąpielow a inowrocławska, k tó ra  bę­
dzie sp rzedaw ana  dla wygody konsum entów  w  woreczkach 
3 kg. w cenie około złotego. '

Złodziejka w W arszaw ie w p a rk u  porw ała  niemowlę z dziec­
kiem żydowskiem  w wózeczku n a  to, by wózek sprzedać, poczem 
dziecko zamordowała. '

W Chełmnie sto jący  na warcie żołnierz w nocy zas trze ­
li! pijanego podchorążego, k tó ry  dobijał się do bram y i i wezwany 
nie chcia ł odejść. - '

W czasie ćwiczeń w ujeżdżalni w Nowej Wilejce zderzyli 
się dwaj u łan i: pod jednym  koń padł na mijejscu, drugi został 
ciężko okaleczony.

Z drugiego p ię tra  spadło w Wilnie 2-letnie dziecko i nie 
odniosło poważniejszych obrażeń .

15-letni harcerz, k tó ry  p rzep ływ ał kajak iem , w yratow ał to ­
nącą dziewczynę w Obornikach, po długiej w alce z żywiołem.

Ile przem yca się do Niemiec wzdłuż granicy  śląskiej, p rze­
konał nas proces przed sądem  w Bytomiu, gdzie stw ierdzono 
że z Polski w ciągu tygodnia przechodzi przem ycanego mięsa, 
słoniny i  węd lip z 1400 świń bitych w Chorzowie. Tam naw et są 
rirmy, k tó re  ootydzień na ten  Ncel biją po 500 'świń.

Godziny słoneczne. Po lska m a 1700 godzin słońca w ro­
ku. Ponieważ cy fra  sam a przez <s,ię nic nie mówi, doda­
my, że F rancja  ma 2100 godz. słonecznych w roku. Niemcy 
1800, A nglja  1400, Szwecja 1200 ^godzin. Zatem  my ze swern 
słońcem nie w yglądam y wcale ta k  źle. W ielkopolska m a n a j ­
większą w Polsce ilość godzin słonecznych, mianowicie 1907. 
Po niej przychodzi Zakopane z 1743 godz. słonecznemii, W ar­
szawa z 1631 godzinami. Lwów z 1580 godzinami!, a inne m iej­
scowości czy k ra je  m ają  już mniej niż 1500 godz. słonecznych. 
N atom iast Zakopane m a 1101 min. opadu rocznego, podczas 
gdy W ielkopolska ma opadu rocznego pa jm nie j z w szystkich 
dzielnic, bo ty lko  540 mm, ma też najw yższą średnią  roczna, 
tem p era tu ry , mianowicie 8,2° C, gdy następujący  bezpośrednio 
poniżej Krakowi i 'H e l  m ają  ty lko  7,6° C.

Walka z p lagą  chrabąszczy. In s ty tu t  .'Badawczy Lasów 
Państw ow ych przeprow adza obecnie s tu d ja  nad akliimatyzac j \ 
specjalnego g a tu n k u  os z rodziny rączyc, sprowadzonego z A m e­
ryk i Północnej. Owad ten  paraliżu je  ukłuciem  p ęd rak a  c h ra ­
bąszcza, k tó ry  zapada w letarg, poczem sk ład a  w nim jajeczko. 
P ęd rak  stanow i jakby  żywą spiżarnię, w k tó re j rozwija się liszka 
przem yślnego o wadu. T ranspo rt kokonów rączyc am erykańsk ich  
sprowadzony został na s ta tk u  „ P u ła sk i44, następn ie  zaś p rzesy łk ą  
lotniczą dostarczony do W arszawy. Doświadczenia odbyw ają się 
w nadleśnictw ie państw ow em  K rasne. O ile eksperym en t uda się, 
plaga chrabąszczy, grożąca upraw om  leśnym  w wielu okolicach 
k ra ju , zostanie w poważnym s topn iu  zażegnana.

„Jaskółka** — ta k  nazyw a się nasz nowy s ta te k  dla po ła­
w iania m in na  morzu. Zbudowano go w  stoczni w Modlinie. 
Drugi, niaz,wany „M ewa44 robi się w stoczni gdyńskiej.

Do Gdyni. Po ogłoszeniu polskijch rozporządzeń celnych 
dużą ilość zagranicznych s ta tk ó w  towarowych, k tó re  były w y­
słane do Gdańska, skierow ano do Gdyni. Ruch okrętów w porcie 
gdyńskim  w zrasta  z dnia n a  i. dzień a urzędy celne m ają  zw ięk­
szoną p racę  przy odpraw ie celnej.

Wobec represyj polskich Gdańsk okazał się ustępliw y i roz­
począł lokow ania z Polską w spraw ach  w alutow ych i  gospo­
darczych. „Lecz krzyżackiego gadu nie ugłaszczo44....

Wielkie wrażenie w G dańsku w yw arła  nota min. Papocgo 
do Senatu  w zyw ająca do w ykonania zarządzeń celnych Rządu 
Polskiego.

Ostrożnie ze słońcem! W pewnej wsi kobieta na odpuście 
poszedłszy do kościoła, zostaw iła dziecko w wózku na słońcu 
a gdy powróciła, spostrzegła, że oślepło. Niech będzie p rzestrogą  
ten w ypadek dla m atek , k tó re  w ystaw ia ją  n ieraz niem ow lęta 
na bezpośrednie działanie słońca na  oczy.

Osobliwie u trąc iła  mowę pew na żydówka z Berezna n a  
Wołyniu. Na płaży w sk u tek  gorąca p ęk ła  jej ży łka w k r ta n i.  
Uważajcie plażowicze 1

Przypominamy Szanownym Abonentom, że Administracja 
„Dzwonu Niedzielnego** oczekuje zaległej prenumeraty.
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Ze świata.
Przem ówienie Ojca św. przez rad  jo. W S trasburgu  odbywał 

się kongres eucharystyczny, olbrzym ia rzesza 100.000 w iernych 
po skończonem nabożeństwie uk lęk ła , aby  w ysłuchać słów Ojca 
św. przez radjo po francusku : „Oto jes tem  z wami, by wspólnie 
adorować Boga ukry tego  w Najśw. Sakram encie i* dziękować 
Mu, by modlić się w raz z wami' o zesłanie (pokoju ta k  po trzeb ­
nego światu. Je s te m  z wami' również, aby powinszować wam 
i podziękować za to, czego umieliście dokonać dla chw alebnego 
ty tu łu  na js ta rsze j córy Kościoła, w yróżniającego F rancję  w śród 
wielkiej rodziny kato lick ie j; wreszcie dlatego, by w am  udzielić 
tęgo błogosław ieństw a apostolskiego i ojcowskiego, k tórego  ży­
czycie sobie i k tórego  oczekujecie od wspólnego Ojca waszych 
dusz i N astępcy św. P io tra 44.

Światowy Zw iązek Pokoju. We w rześniu .odbędzie się p iel­
grzym ka do Rrzym u zorganizow ana przez m iędzynarodow y Zw ią­
zek pokoju b. kom batantów . Ojciec św. osobiście odpraw i w 'b a z y ­
lice św. P io tra  Mszę św. d la pątników . W tym  sam ym  czasie 
będzie w Rzymie 15 tysięcy  ^b. kom batan tów  z całego ^św iata 
(także i z Polski). P rzy jęc i będą na audjencjach u Papieża, oraz 
k ró la  i Mussołinijego.

Zaczął się proces 'beatyfikacyjny nauczycielki angielskiej 
Tedsy Higgiuson, zm arłej , w 1905, k tó re j  grób odw iedzają 
olbrzymie pielgrzym ki. P rośbę o beaty fikac je  podpisało 100.000 
osób. ;

W Lourdes zanotowano nowe cudowne uzdrowienia.
Z Jugosław ią  zaw arł W atykan  konkordat, podpisanie tego 

uk ładu  odbyło się w sposób uroczysty.
Rocznicę zamordowania kanc. Dollfussa A u s tr ja  obchodziła 

żałobnemi uroczystościam i.
Kanclerz Hitler milczy wobec ostrych  w ycieczek jego n a j ­

bliższych w spółpracow ników  przeciw  katolicyzmowi. Ale nie 
odpowiada tak że  n a  p ro te s t  W atykanu . W praw dzie organizacje 
kato lick ie  u legają  ra z  poraź rozwiązaniu i szykanom, ale  duch 
ka to lick i prom ieniuje tem  silniej, im gorsze prześladowania, 
czego dowodem przepełnione kościoły naw et tymi, k tó rzy  dotąd 
byli obojętni religijnie. Śmierć m ęczeńska k ilku  przywódców 
katol., o truc ie  b iskupa berlińskiego, B aresa i tp. robi swoje 
jak  za pierw szych chrześc ijan  — krew  męczenników.

Po chwilowej naprawie k o n ju n k tu ry  gospodarczej, wyw o­
łanej wielkiem i zbrojeniam i w Niemczech okazuje  się obecnie, 
że prow adzą one w rezultacie do pogorszenia kryzysu. I  nie- 
dziw, bo przecież nie w y tw arza  się w ten  sposób żadnych now ych 
dóbr dla ogółu, ale masę pieniędzy i m aterja łów  w kłada  się 
w przedm ioty, k tó re  leżą bezużytecznie, bo m ają  służyć ■— 
zniszczeniu!

„G erm ania", znany dziennik kato lick i w Berlinie, ma po­
dobno zamienić się w tygodnik.

Bardzo n ie tak tow nie  zachowali się h itlerow cy monachijscy 
wobec w ycieczki angie lsk ich  b. uczestników  wojny światowej. 
Oburzeni wrócili Anglicy, a  to tem  bardziej, że ^inicjatorem 
wizyty był sam  następca  tro n u  ang., ks. Waljii

O pozyskanie \ Filnlandji — choć bez sk u tk u , — zabiegają 
Niemcy, k tó ry m  nie udało się zjednać ani państw  sk an d y n aw ­
skich  (Danja, Szwecja, i Norwegja), ani ba łtyck ich  (Litwa, 
Łotw a i Estonja).

W  H olandji gab ine t Colijna podał się do dymisji, a 'k ró lo ­
wa pow ierzyła misję utw orzenia  nowego rządu przywódcy p a r tj i  
kato lick iej Aalberseem u.

„Celem obrony własnej" A nglja zakupiła  pewne te ren y  na 
te ry to r ju m  Belgji. „Granice Anglji zaczynają się nad R enem 44 
mówił na wiosnę obecny p rem jer Baldwin 1

W  Szkocji n ie to lerancja  kalw inów  przejaw ia się coraz czę­
ściej napadaniem  na  księży katol. na  ulicy. — Oto p rzejaw y p ro ­
tes tanck ie j ku ltu ry . P ięść ma być odpowiedzią na szerzenie 
się w iary  kato l.

W  Irland ji panuje podniecenie sku tk iem  zaburzeń inscenizo­
w anych przez p ro tes tan tów  przeciw katolikom . , »

5000 kobiet uczestniczyło w Londynie w narodowym  K on­
gresie Zw iązku m atek  kato lick ich  w Anglji. Jed en  z arcypaste- 
rzy  przem aw iając do nich, w yraził .się, że losy Ludzkości zależą 
od uży tku , jak i kob ie ta  zrobi z uzyskanej wolności. Idzie o to, 
by wolności nie zam ieniła n a  swawolę.

N adzw yczajne zebralnie Rady Ligi Narodów m a się zająć 
sp raw ą abisyńską. W A nglji w zm aga się pogląd, aby w ywrzeć 
nacisk  na W łochy w celu  ustępstw . Podobno W łochy nastro jone  
są już bardziej pojednawczo mimo niedawnej mowy Mussoliniego, 
w k tó re j powiedział, że się „nie boi nikogo".

P ro te s t  przeciw najazdow i W łoch n a  A bisynję ogłosiła 
p a r t ja  nacjonalistów  japońskich, k tó ra  w yw iera  nacisk  n a  rząd, 
aby  bronił Abisynję. Z Japonji, przewozi się do Abisynji dużo 
broni i  am unicji przez francuski po rt iDzibutti. T akże T urc ja  
in te resu je  się grożącą wojną.

Abisynja odgraża się że najazd Włoch na nią może zbudzić 
wszystkie ludy afrykańskie przeciw państwom kolonizacyjnym.

Chociaż je s t  słabo uzbrojona liczy na pomoc w arunków  przyrod- 
niczych. N arazie przyroda rozpoczęła już wojnę z Włochami. 
Trudności terenow e, zaopatrzenia  w żywność i wodę, choroby 
dają  się już dobrze we znak i Włochom. Tysiące chorych żołnie­
rzy i robotników  w raca  do Włoch. — W ydatk i na  wojnę spowo­
dowały spadek  lira. Ok. 200 tys. żołnierzy, milicji faszystow ­
skiej, w ojsk kolonjalnych i robotn ików  zgrom adziły Włochy na 
granicy A bisynji.

O sta tn ie  niepowodzenie prez. Roosevelta spowodowali wielcy 
kapitaliści, k tó rzy  potrafili 'z jednać  sobie szereg  kongresm anów , 
oczywiście nie p rzez /p rzek o n an ie  rozumowe, a le  — powiedzmy 
szczerze — przekupienie!

Bezrobotni, k tó rzy  odm a w ja  ją  zaofiarowanej im pracy, tra c ą  
w Staniach Zj,edn. * praw o do zasiłków. M. in. nie chcieli oni iść 
do p racy  rolnej.

12.000 m orders tw  na  ro k  w ykazuje s ta ty s ty k a  w Stanach 
Zjednoczonych.

J a k  H annibal przed wiekam i na grzbiecie słonia przebył 
Alpy pewien dziennikarz  am erykańsk i.

S łynną  k a te d rę  w Medjolanie, m ogącą pomieścić 40.000 
ludzi, k tó re j budowę z m arm uru  zaczęto w 1386 r., postanow ił 
A rcypasterz  tam te jszy  .wykończyć ostatecznie, a  Mussoiini obie­
cał n a  ten  cel pomoc państw ow ą.

K ap łańsk ie  rodzeństwo. W Cam brai w kościele Saint-Gery 
odbyła się niedawno rzad k a  uroczystość: nowowyświęcony k a ­
płan, odpraw ił swą prym icję, a  trzej jego bracia  rodzen i/rów n ież  
kap łan i, odprawili Msze św. przy innych o łta rzach  tegoż k o ­
ścioła. N eoprezb iter odpraw ił Mszę św. w asyście dwóch k a ­

płanów  rodzonych braci i  k rew nych  celebransa.
W  te j sam ej parafji  proboszczem przez la t  61 był Ks. Tho­

m as w A dersleben  w Niemczech, zm arły  w ty ch  dniach w 90-ym 
ro k u  życia.

Także rekord . We F rancji obchodził se tn ą  rocznicę urodzin 
pewien obywatel, k tó ry  po dzjś dzień m ieszka w tem  sam em  
m ieszkaniu, gdzie się przed  'w iekiem ‘urodził.

W H iszpanji w miejscowości Perena, do k tó re j organizowane 
są liczne p ie lgrzym ki m arjańskie , m in ister sprawiedliwości Casa- 
nueva  po Mszy św. odpraw ionej na wolnem pow ietrzu  przy
udziale 5 tysięcy  pątników , ofiarował sym bol swego urzędu 
M atce Bożej, by uprosić błogosław ieństw o M arji d la  sw ojej 
działalności dla dobra p ań s tw a  i narodu. C asanueva pochodzi 
z te j w łaśnie w si P e re n a  . f V.

Rew olucja ppzez szkołę. W miejscowościach we Francji, 
gdzie socjaliści i kom uniści objęli w ładzę w sam orządach, w yzy­
sk u ją  oni n aw et uroczystość rozdaw ania nagród  w szkołach 
powszechnych dla p ropagandy  rewolucyjnej, w ygłaszając mowy, 
s traszy li młodzież faszyzmem, nędzą, głodem, ^nożliwą wojną,
bezrobociem, oraz naw oływ ali do spędzania w akacyj w  sposób 
„ la ick i44, czyli bezbożny, ostrzegając  przed  w pływ em  księdza, 
a  zalecając jako  doradcę i op iekuna  .— nauczyciela — socjalistę 
lub kom unistę.

75 stopni up a łu  byw a te ra z  w T urk ies tan ie , a je s t  przytem  
posucha i obaw iają  się, że zbiory baw ełny u legną zniszczeniu.

Z ostatniej chwili.
Samolot runął z wysokości 300 m. pod Wilanowem: z pod

szczątków wydobyto trupy 2 oficerów lotników i urzędnika wojsk.
2 samoctiody ciężarowe zetknęły się na szosie w Poznańskiem: 

jest kilka ofiar, 2 śmiertelne.
Wybuch prochowni we Włoszech zabił 60 osób.
W Bułgarji powitano ostentacyjnie ministra Jędrzejewicza, który 

będzie przedstawicielem Rządu polskiego na uroczystości odsłonię­
cia pomnika na cześć króla Władysława Warneńczyka.

Osławiony Wasyl W yszywaiy został skazany we Francji na" 
lat więzienia za oszustwo.    “
Defilada floty angielskiej przed Królem  jubilatem .
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Poświęcenie sz tandaru  w Woli Batorskiej

W ola B ato rska , to zaciszna w ioska położona na północ od 
słynnej puszczy Niepołomickiej. Doniedawna osobna gmina, dziś 
ty lko  część gminy zbiorowej Zabierzów bocheński. Oddalona 
od cen trów  m iejskich wiedzie żywot cichy, spokojny i pracow ity. 
Dzięki tym  okolicznościom, je s t  idealnym  terenem  dla wszelkich 
organizacyj ideowych. Do nich możemy śmiało zaliczyć Katol. 
Stow. Młodzieży. Tutejsze K. S. M. Ż. liczy obecnie 45 druchen. 
J a k  w ielką sy m patją  cieszy się ono wśród ludności, świadczy 
uroczystość poświęcenia sztandaru , k tó ra  {poruszyła c a łą  p a ­
raf ję i była w span ia łą  m anifestacją  katolickiej młodzieży.. Uro­
czystość rozpoczął pochód organizacyj, k tó ry  o tw ierało  K. S. M. 
M. z Woli B atorsk iej ze sztandarem . Poświęcenia dokonał ks. 
kam  K onstan ty  Łabędź przy udziale okolicznych K. S. M. z N ie­
połomic, Igołomji, Podłęża i Zabierzowa, oraz S traży pożarnej 
z Niepołomic, k tó ra  o fiarow ała nam  bezinteresow nie sw oją dobo­
rową o rk iestrę . W ieczorem odbyła się akadem ja. podczas k tó ­
rej, odegrano sz tukę  ludową p. t. „H ania  i Wiesław**. Całość 
uroczystości w ypadła  bardzo dodatnio, co w wielkiej mierze za­
wdzięczamy to życzliwemu poparciu naszego sołtysa, P io tra  
D rabika, k tó rem u na tem  miejscu sk ładam y serdeczne Bóg 
zapłać. S z tandar nasz będzie dla nas zew nętrznym  symbolem 
gotowości s łużby Bogu i  Ojczyźnie. Prezeska.

Z A ndrychow a piszą do nas: P a ra f ja  nasza, choć o niej 
cichutko w „Dzwonie NiedzielnymV* także  żyje i rozwija się. 
Dowodem tego, to prócz dobrze prosperujących Związków Z a­
wodowych robotniczych i rolniczych, k tó re  s to ją  na gruncie k a ­
tolickim  są: 6 oddziałów Katol. Stow. Młódź, m ęskiej, 3 o d ­
działy Katol. Stow. Młodz. żeńskiej, Kat. Stow. Mężów, 90 czyn­
nych róż B ractw a Żywego Różańca, III. Zakon, A postolstw o 
Modlitwy, Polsk. Tow. Misyjne i ca ły  szereg bractw .

Dom K ato lick i w Andrychowie mimo, że w tym  roku do­
dał jeszcze do uży tk u  w ielką i p iękną  salę okazał się n iew y­
starczającym , zwłaszcza z powodu bardzo rozległej parafji. Dla-' 
tego też z in icja tyw y Przew ielebnych naszych księży postano­
wiono budować drugi dom katolicki w Roczynach. Postanowiono 
w październiku. Kryzys. Bieda. Ale kto  chce w szystko potrafi. 
Na początek; księża dają  kolędę, jed na  R oczynlanka daje plac pod 
budowę, a bracia Roczynianie g ratisow ą pracę koło tego domu. 
Z niczego zaczęto, a le  idzie tak , że w d n i u ; 14. VII, br. P rz e ­
wielebny ksiądz Łączek, k tó ry  p racy  ^dogląda, poświęcił kam ień 
Węgielny przy asyście rzęsistego deszczu i m asy parafjan , od­
dając ca ły  dom pod możny pyo tek to rja t A ndrzeja  Boboli, aby 
tenże swem w staw iennictw em  się u  Boga w yjednał wykończenie 
i Jego  opiekę nad domem. My zaś m am y niezłom ną nadzieję, 
że błogosławiony nasz Rodak poprze nasze w ysiłk i u  Boga tak , 
że „basty lja  katolicka** — jak  ją  wrogowie już nazw ali s tan ie  
n iety lko w Roczynach, a le  i gdzieindziej.

J a k  wszędzie ta k  i  w naszej p ara fji  m am y wrogów, k tó ­
rych  Pan  Bóg może dopuszcza, poto, aby byli m otoram i pobu­
dzającymi nas do p racy  i  czujności. Z najdu ją  się u \nas, choć 
rzadkjo, wolni ludzie — k tó r z y , jeszcze m ają  czelność zachw alać 
niewolnictwo bolszewickie. Są i socjaliści, ^którzy pragną, aby  
droga do kościoła tra w ą  zarosła, .ale jakoś się im nie wiedzie, bo 
ludzie choćby rzeczywiście rosła, codziennie wydeptaliby. J e s t  
wreszcie i paru  badaczy P ism a św. k tó rzy  rozpala ją  ogień n ie­
naw iści między socjalistam i czyniąc z nich komunistów' i k tó rzy  
lubią p rzestaw ać z mniej uświadomionymi kato likam i, lecz d la  
lepiej orjentu jącego się nie potrafią  mimo wezwania p rzed­
staw ić ani k róhkości1 swego „creda** wiary.

J e s t  wreszcie i  u  nas m asa ludzi letnich, k tó rzy  uw ażają 
że jeść i bogacić się, .względnie narzekać  i złorzeczyć je s t  
ich celem  życia, k tó rzy  niczem nie in teresu jąc  się, chcieliby, aby  
jednostk i p rzeksz ta łc iły  świat. Ci to letn i widząc pracę bliźnich, 
pow inni zaw stydzić się  i p rzejść  do szeregów wojujących albo 
za, albo przeciw C hrystusow i bo „bodajbyś był zimny, albo go­
rący, ale iżeś je s t  letni, pocznę cię wyrzucać z u s t  moich**.

P ara f  janin.
Z J a s ia  donosi nam  korespondent 'o zdarzeniu, k tó re  w y­

wołało oburzenie w kołach katolickich. Mianowicie podczas 
propagandowego Dnia Morza m iejscowa Liga M orska i Kolo­
n ia lna  u rządziła  poświęcenie 2 łodzi spacerow ych  na ^zece 
Jasiołce, W śród 90 osób, które zaproszono w 'Charakterze ojców

Chrzest łodzi w Jaśle .

i m atek  „chrzestnych" znalazły  się tak że  nazw iska  josób n ie ­
chrześcijańskich, co je s t  rzeczą niedopuszczalną przy obrządku 
ściśle kościelnym. W przykre j sy tuac ji znalazł się kap łan , k tó ry  
w zastępstw ie  chorego proboszcza dopełniając cerem onji poświę­
cenia łodzi, spostrzegł, że wstęgi łączące rodziców chrzestnych  
trzy m ają  także  żydzi, jak  to uwiecznił fotograf i jak  o tem  
mówią nazw iska:. Spierer, W eismanowie, Goldfuss, Kram m er. 
Trudno mlieć o to p retensję , by w obchodzie na  cześć morza mieli 
oni nie brać udziału, ale dużym n ie tak tem  ze s tro n y  o rg an iza ­
torów było powierzanie im roli rodziców „chrzestnych**.

Z Mielca donoszą najm w uzupełnieniu naszej wiadomości 
z przed tygodnia, że obchodzony tam  jubileusz ‘50-leciia k a p ła ń ­
s tw a ks. p ra ła ta  Mateiusza Je ż a  z K rakow a, p rzybra ł rozm iary 
mai i t s tac ji  relig ijnej, a w z ę ło  w nim ud z a ł  całe  m iasto/rodzinne 
Czcigodnego Ju b ila ta . Uroczystość zaszczycili JE . Ks. Biskup 
Lisowski z Tarnowa, a k ilku  Biskupów nadesłało  życzenia. 
Podniosłe kazanie na sumie odpraw ionej przez Ju b ila ta , wy.H 
głosił dziekan tuchowski) ks. kan. W. Wcisło. Szereg mów n a  
akadem ji w sa li Sokoła rozpoczął bu rm istrz  m ielecki p. K azana

Pisarzowice. (600-lecie kościoła). — J e s t  w dekanacie bialski{m 
p arafja  Pisarzowice, w k tó re j w r. 1335 pow stał pierw szy kościół, 

w r. 1365 M atka  Boża Szkaplerzna ob ra ła  sobie w tym  kościele 
tron, do którego w dzień odpustu schodzą się nie ty lko  parafjanie, 
ale tak że  sąsiedzi,, aby tu  zaczerpnąć o tuchy  i pomocy w życiu. 
W tym  roku dnia 21 lipca p a ra fja  t a  obchodziła łącznie z o d ­
pustem  600-lecie is tn ien ia  kościoła. P rzed  sam ą uroczystością 
odprawiło się trijduum eucharystyczne, w  czasie którego p a ra f ja ­
nie licznie przystąpili do sak ram en tó w  św. W sam dzień u ro ­
czystości Ks. Dziekan R ączka w asyście księży kan. dekanalnych 
odprawił u roczystą  sum ę a  ks. K anonik Wądoln> z H ecznarow ic 
wygłosił przepiękne kazanie  okolicznościowe. Ks. kaznodzieja w y ­
szedł ze słów pieśni kościelnej: Weź w Swą opiekę nasz Kościół 
św., Panno N ajśw iętsza, N iepokalana. N astępnie w podniosłych 
słowach przedstaw ił h isto rję  kościoła parafjalnego, k tó ry  dla 
parafjan  je s t  p rzyby tk iem  modlitwy, łaski i p raw d y  Bożej; p a ra ­
fja  zaś to w ielka duchowa rodzina, w  k tó re j pow inna panować 
zgoda, miłość wzajemjna a ni,e sw ary, gniiewy i nienawiści. Tak  
zorganizowana p a ra fja  ma się odnosić do swego proboszcza 
z szacunkiemj, a o dio,mj Boży s ta ra ć  się jakna jtro sk liw ie j i  ozdai- 
biać go n.i,e szczędząc na  ten  cel grosza i 'o f ia r .  Nie ty lko  żywi 
ale i um arli, k tó rych  k ilkanaście  pokoleń  po tru d ach  życia 
legło snem  śm ierci ko rzysta jąc  z usług  kościoła na  mocy w iary 
w św iętych obcowanie. N astępnie wymowny kaznodzieja zachęcił 
do czci Matk.i, Bożej, k tó re j skap le rz  je s t  puklerzem  przed 
a tak am i wrogów w iary  w dzisiejszych k ry tycznych  czasach. 
Po uroczystych nieszporach odbyła sąę w domu ludowym akade ,- 
|mja. Miejscowy Ks. Proboszcz J a n  G niłka  zagaił j ą  w stępnem  
przemówieniem, zaznaczając, że parafjan in  nie ty lko  w kościele 
powinien być wzorowym katolik iem , ale Ntak że  poza kościołem, 
że zawsze i rano i. w p o łu d n ie  i wieczorem n a  kaźdem  s t a ­
nowisku mja s łużyć Bojglu i  s taw ać  w obronie w iary  i Kościoła. 
Kościół je s t  dobrodziejem ludzkości, bo idzie przez wieki 
i błogosławi w szystkiem u poczynaniu człowieka, głosi miłość 
Boga i bliźniego a zw alcza nienawiść. J a k  przodkow ie sk łada jąc  
przed 600 la ty  pierwsze drzewo pod budowę kościoła czynili 
to w imię miłości ta k  i dzisiaj życie społeczne i p a ra fja ln e  
opierajm y na s ta  rop ols kiom „kochajm y się“. N astąp iły  deklam acje 
wierszy p. t. „Opoka Piętrowa** i „co to ;je s t  Ojczyzna**?
W dalszym ciągu program u m iejscowa doborowa o rk ie s tra  So­
ko ła  Avykonała k ilka  utw orów  muzycznych n a  scenie a  wreszcie 
akadem ję zakończyło przedstaw ienie am atorsk ie  p. t. „W  opiece 
Marji**. Całość w ypad ła  ku  ogólnemu zbudowaniu i pobudz iła  do 
miłości koścfloła i w iary  św, Parafjan in .

Z Zakopanego piszą: Od szeregu la t  istn ieje  w Zakopanem, 
Polski Zw iązek Zawodowy Chrześcijańskiej Służby Domowej, 
k tórego  celem je s t  pomoc m a te r ja ln a  i m ora lna  swoim członki­
niom. Związek s ta ra  się spełnić swe zadanie, prow adząc biuro 
pośrednictw a pracy  i pom agając służbie w b raku  pracy. Nie 
może jednak  Związek w całej pełn i podołać potrzebom, k tó re  
z dnia na  dzień rosną  z b raku  odpowiedniego lokalu  i domu. 
Zebrane n a  ten  cel pieniądze oddał Związek P ań s tw u  Polskiem u
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na pożyczką wojenną, kiedy ono przeżywało ciężkie chwile 
w r. 1920. Obecnie lokal i w łasny  dom, jako schronisko dla 
służących starszych , a n ieraz młodych i bardzo biednych, 
a w Zakopanem , jako w tem  miejscu letniskowem , tu rystycznem  
i sportowem, narażonych na zepsucie moralne, zwłaszcza w cza­
sie b raku  posady okazuje s.ię tu  nieodzowną koniecznością, 
leniu brakow i s ta ra  się Związek zaradzić, jednak  bez pomocy 

społeczeństwa, tem u nie podoła. W prawdzie Związek posiada 
pewną gotówkę zebraną w łasną pracą  i ofiarnością, ale kw ota 
ta jest w ielokrotnie zam ałą na  zakupno odpowiedniego domu. 
W imieniu biednych służących, przybyw ających tu ta j  z całej 
Polski, a usługujących zdrow ym  i chorym  wszelkiej płci, w yznań 
i narodowości zw racam y się z gorącą i serdeczną prośbą do 
społeczeństw a o łaskaw ą pomoc i ofiarę do P. K. O. Nr. 406.726, 
na rzecz tego szlachetnego i zbożnego dzieła.

Czar polskich gór.
Podhale, zam knięte  od południa ścianą krzesan ic  ta t rz a ń ­

skich, od północy odgrodzone porosłemi lasem B skidam i i Gor­
cami, stanow iło przez w ieki całe  odrębny świat, zupełnie w po­
zostałych częściach Polski, nieznany. Dzięki tem u odosobnieniu 
zachowali górale tam te js i po dziś dzień Swoją odrębną m uzykę 
i taniec, nie mówiąc już o swoistej ich gwarze, zdobnictwie, 
s tro ju  i sztuce. Dawna niedostępność i, p ierw otna dzikość T a tr  
i Podhala, oraz ciężkie w aru n k i by tu  wsi g ó ra^ k ie j  sp rzy ja ły  
pow staniu zbójnictwa, do czego przyczyniło się również gorące 
uwielbienie przez górali' nieograniczonej żadnemi więzami „śle-- 
body“ . Zbójnicy i ich swoisty try b  życia oraz przedziwne w y­
czyny stw orzy ły  cały  bogaty odrębny rozdział w muzyce i t a ń ­
cu góralskim . N uta sen tym enta lnego  uwielbienia dla ich n ie­
zwykłego życia przebija się do dziś dnia w legendach, pieśniach 
i tańcach  góralskich. Niezależnie od całej bogatej epopei zbój­
nickiej znalazły swój w yraz w muzyce i tańcu  góralskim  g ra ­
nitowe wierchy, szumiące potoki i zielone hale, jedne m słowem 
ca ły  ściśle z n iem i zespolony św iat ta trzańsk i.

Na Podhale i w T a try  jeżdżą corocznie tysiące ludzi, a  m i­
mo to tak  m ał loDsób zdołało usłyszeć prawdziwe pieśni g ó ­
ralskie, podziwiać ich nastrojow e tańce, albo w słuchać się w  owe 
przedziwnie odrębne, a  jednocześnie tak  silne tony muzyki, k tó ra  
swój początek czerpie w szumie w iatrów  halnych, rw ących po­
toków i echu lasów jodłowych. A już napewno nikomu dotąd 
nie udało się posłuchać w ciągu paru  godzin m uzyki i pieśni 
p rzep latanych  tańcem , odtworzonych przez w szystk ich  naszych 
górali od T a tr  aż po Czarnohorę. Otóż to w łaśnie między in- 
nemi da się publiczności w różnych widowiskach i słuchow i­
skach regjonalnych urządzonych z okazji tygodnia propagandy 
gór.

„Kryzysowi" żołnierze.
Mówienie o nędzy, panującej na wsi, jest powtarzaniem rze­

czy znanej i stwierdzonej. Jednakże spotykamy ooraz to nowe 
dziedziny życia, które wskutek panujących stosunków na wsi 
ponoszą niebywałe uszczerbki. Do takich przedewszystkiem na­
leży zakres naszych możliwości obronnych. A można mieć no­
woczesny sprzęt wojenny, dalekostrzelne działa, wspaniałą orga­
nizację armji i pomocy technicznej, ale operowanie tym ma- 
terjąłem zależy od jeszcze ważniejszego: człowieka. Pod tym 
względem kryzys uderza z taką niebywałą siłą w w i‘ś, dopro­
wadzając do faktów, które w świetle cyfr statystycznych i u- 
zapełniających materjałów ankietowych, zbieranych przez ludzi 
fachowych, a co najważniejsza na podstawie materjałów rzeczy­
wistych, zarysowują się niezwykle ostro.

Jakąż siłę i tężyznę fizyczną może reprezentować męż­
czyzna 21-letni, który zgłasza się jako poborowy do wojska, 
jeżeli w ciągu kilku lat był żywiony na wsi tylko chlebem 
i kartoflami, nie oglądając prawie mięsa, kaszy, tłuszczu i cukru, 
wychowując się w stanie zupełnie antysanitarnym bez jakiejj- 
kolwiek pomocy lekarskiej... Mamy teraz roczniki poborowe, 
pochodzące z lat wojny. Znamiennym objawem jest skarlenie 
fizyczne, wyrażające się przedewszystkiem w niższej średniej 
wysokości ( o 5 f -  8 fem.), w zwężeniu klatki piersiowej i nie­
proporcjonalnej do wzrostu wadze ciała. Roczniki te są ponadto 
zniszczone przez gruźlicę, rozmaite choroby kości, co szczególnie 
uwidacznia się przy chorobach zębów. Materjał stający przed 
komisją poborową w różnych częściach Polski wykazuje nie­
słychane osłabienie.

Trzeba w interesie także i obrony państwa zwrócić uwagę 
na brak należytej opieki lekarskiej nie tylko na wsi, gdzie to: 
jest zjawiskiem niemal powszechnem, ale również i w miastach. 
Postępujące od dłuższego czasu, a coraz bardziej wzrastające 
ograniczanie świadczeń przez zakłady ubezpieczeń prowadzi do 
tego, że niema gwarancji dla armji poprawy muterjału luda  ̂
kiego, który jej przybywa. A przecież bezzębni, słab i scho­
rzali. napewno nie będą dobrym materjąłem wojskowym.

Z Krakowa.
Śp. K s. dr. A n d rzej  

S ty la , przeor jedynego 
w Polsce klasztoru 0 0 .
Augustjanów przy Ko ściele 
św. Katarzyny w Krakowie, 
ur. 1872 w Wadowicach, wy­
święcony w 1895 w Krako­
wie, doktorem Drawa kano­
nicznego został w Rzymie 
1899, Komisarzem prowincji 
polskiej zakonu Augustjań- 
skiego w 1913.

8]). L e o ra rd  S troyńow ski zm arł w 77 r. życia, a był wybitnym  
artystą -m alarzem  i pedagogiem, k tó ry  często w twórczości 
swojej sięgał po tem aty  religijne. Obrazy jego pozostały w wielu 
kościołach, jak  w K atedrze  Kieleckiej, w S tan iątkach , Krośnie 
i Złoczowie.

Zmarł śp. Jan Gołąb, k tó ry  od la t 50 brał żywy udział 
w ruchu kato lickim  K rakow a, niegdyś s ta le  p row adź11 pielgrzym ­
ki do Częstochowy, a od la t 30 był prezesem  K ongregacji 
mężczyzn Dobrej Śmierci, wreszcie przełożonym III. Zakonu przy 
k lasz torze 0 0 .  Reformatów. Pogrzeb jego przy udziale Licznego 
duchow ieństw a i tłum ów  w iernych dał dowód, jaki żal obudziła 
śm ierć popularnego pracow nika na niwie katolicko-społecznej.

P. wojewoda Raczkiew icz rozpoczynając urzędow anie w K ra ­
kowie, złożył w izyty  Ich Eksc. Księciu Metropolicie i Ks. Bi­
skupow i R ospondow i

Na Uniwersytecie Jagiell. jeszcze dwaj profesorowie p rze­
chodzą w s tan  spoczynku :dr. F ryd ery k  Zoll, profesor praw a 
cywilnego .i dr. St?rnbaeli, prof. filologji klasycznej.

N a posiedzeniu Rady Miejskiej, na k tó rem  wybierano de­
legatów  do kolegjów wyborczych, radni socjalistyczni zrobili 
ta k  burzliw ą dem onstrację, że musiano ich wyprowadzić z : sali 
z pomocą w oźnych .

Na łamach „Głosu N arodu" toczy się spór o to, czy kato licy  
m ogą bojkotow ać wybory, czy m ają  staw iać k an d y da tu ry  zde­
cydowanych kato lików  i głosować bez względu na to, Aczy uda 
się czy nlie uda przeprow adzić ich wybór do Sejmiu 'i Senatu. 
Jeden  z dysku ten tów  przypom ina słow a św. Joanny  d‘Arc: 
„Niech rycerze walczą, a  Bóg da zwycięstwo**.

Tylko jedna zawodowa organizacja ka to licka  tj. Stow. Kat. 
służby żeń. poci wezw. św. Zyty  otrzym ało przydział de lega tk i 
do okr. zgrom adzenia wyborczego. Pozatem  Katol. S tow arzy­
szenie K obiet z kat. organizacyj kobiecych. Chrzęść. Związki 
zawodowe pominięto całkiem .

Tegoroczny zjazd Legjonistów w sierpniu  ma się ograniczyć 
do m anifestacji żałobnej. C harak te rystyczną  jest zapowiedź, że 
nie przem ówi an i gen. Rydz-Śmigły, ani p rem jer Sławek.

Liczne harcerskie wycieczki zagraniczne i krajow e zwiedzają 
K raków . - - K rak. harcerze  (starsi) w y b ie ra ją  się na  zlot 
światow y do Szwecji.

Zlikwidowano wojew. kom ite t pomocy ofiarom powodzi, 
k tó ry  na ten  cel zużytkow ał 15 miljonów zł.

Mieszkanie św. Jana Kun tego w gmachu B ibljoteki Jagiell. 
po odnowieniu b ęd z ie ‘ oświetlone elektrycznie, w ten  sposób 
jednak, że nie ucierpi na tem  stylow y c h a ra k te r  odwiecznego 
zabytku. 1

„'Porębski i Zimjnter", jedna z na js ta rszych  firm ch rze ­
ścijańskich (nici, przybory do szysia, bielizna) p rzes ta ła  istnieć. 
— Tak to pogrzebowo kończą się jedna po drugiej firmy ch rze­
ścijańskie w K rakow ie i — Polsce.

Dworzec kolejowy zaczęto rozbudowywać. Robi się połącze­
nia nowych peronów tunelami.

Postój autobusów do Panieńsk ich  Skał przeniesoiono z ul. 
Podwale na  róg ul. Smoleńsk i Straszewskiego.

Wykryto ogromny przemyt sacharyny  z zagranicy do K ra ­
kow a przez k u pców żydowskich.____________ ___ ________________

Rekolekcje dla kapłanów odbędą się w Krakowie w Semi­
narjum Metropolitalnem w dniach od 19-go do 23 sierpnia. Po­
czątek 19-go wieczorem. Zgłoszenia należy kierować na ręce 
Rektora Seminarjum, ks. Prałata Hannszka.
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D Z I A Ł  R O L N I C Z Y
PORADNIK NA SIERPIEŃ

W polu i zagrodzie. Wszędzie po sp rzę tach  natychm iast 
pole podorajć i uwlec. Jak o  poplon siać jeszcze można na po­
czą tku  m iesiąca gorczycę, ta ta rk ę ,  sporek. U praw ki skończyć 
do 15-go. Zasiać rzepak  między 10 -15-tym . Na wczesną wio­
senną paszę, siać w ykę zimową z żytem. W drugiej połowie 
s ie rpn ia  orać pod oziminy. Sprzątać seradelę sianą n a  ziarno. 
Lubin sucliy wozić w p łachtach , bo inaczej dużo z iarna się m a r­
nuje. Podoryw ki przechodzić sprężynów ką lub broną. Perzu 
nie palić, lecz gromadzić w podwórzu. Po burzach i zlewach, j a ­
kie się czasem tra fia ją , trzeb a  gdy zaschnie puszczać w okopo- 
wizny dłu ta, lub głębosze, a  na zasiewach zielonek bronę lub 
w ał pierścieniowy, by zniszczyć skorupę. Na łąk i po sprzęcie 
po traw u rozwozić drobny kom post i  mocno zbronować. Bydło 
zacząć paś na słabszych se rade lach  j na mocniejszych teg o ­
rocznych koniczynach. Seradele zw arte  lepiej spaść w oborze. 
W czasie obfitych i żyznych zielonek, w skazane je s t  dodawać 
krowom  na noc siana, aby same zielonki nie powodowały za­
burzeń żołądkowych. Zbierać ja ja  kurze  do przechow ania w szkle 
wodnem lub wodzie wapiennej na zimowy użytek .

W sadzie i ogrodzić. W dnie pogodne zbierać ręk am i ja b łk a  
i g ru szk i na parę  dni przed dojrzeniem, szczególnie na  zbyt. 
P rzycinać młodym drzewom pędy boczne. Oczkować dziczki,. 
Sadzić tru sk aw k i. Zbierać ogórki i pomidory, w yryw ać i suszyć 
cebulę. Kisić ogórki na zimę.

P R Z Y S Ł O W I A .
Czego sierp ień  ni.e dowarzy — tego wrzesień nie doparzy.
Na M arji Wniebowzięcie, -  osta tn ie  w polu żęcie.
Na św. W aw rzyniec — czas orać w ozimilec.
W B artłom ieja  Apostoła -  s ta ry  bociek w drogę woła.

Jeszcze w sprawie propagandy i prasy rolniczej.
Nia p o p a rc ie  n a sz e g o  s ta n o w is k a  w sp ra w ie  b r a k u  p r o ­

p a g a n d y  i s ła b e j  d z ia ła ln o śc i  p ra so w e j  n a sz y c h  in s ty tu c y j  
ro ln icz y ch , pozw o lim y  so b ie  p rzy to czy ć  z d a n ia  w y b itn y c h  r o l ­
n ików . W  p o p rz e d n ic h  w y w o d ac h  n a  o m a w ia n y  te m a t ,  p o d ­
k re ś l i l i ś m y  p o trz e b ę  i zn aczen i^  in fo rm o w a n ia  s z e ro k ic h  
m a s  sp o łe c z eń s tw a  ro ln ic z e g o  o z a g a d n ie n ia c h  ro ln icz y ch , 
dziś zaś p o d a je m y  o p in ję  d z ia łaczy  w ie jsk ic h  o k o n ieczn o śc i 
akcji prasowej na terenie miast, w ś ró d  lu d n o śc i  m ie jsk ie j .

S w eg o  czasu  p rzy  w y su n ię c iu  p o trz e b y  zw iększen ia  ś r o d ­
ków. p ie n ię ż n y c h  d la  p o p a rc ia  w yw ozu p ro d u k tó w  ro ln y c h ,  
c a ły  s z e re g  c z a so p ism  u d e rz y ł  n a  a la rm ,  p rz e c iw s ta w ia ją c  
s ię  ż ą d a n io m  ro ln ik ó w . W ó w czas  to  w y s tą p ił  ze św ie tn y m  a r ­
ty k u łe m  p. St. Ś w ieżaw ski, b r o n ią c  in te re s ó w  wsi, a  w k o ń ­
co w y ch  sw ych  w y w o d a c h  p o d n ió s ł ,  że ,,ro ln ic tw o  n ie  m a  
szczęśc ia  do  o p in ji  p u b liczn e j w P o ls c e “ . S z u k a ją c  p o w o d ó w  
i p rzyczyn  te g o  tw ie rd z e n ia ,  p rezes  T o w . R o ln ic z e g o  w M a- 
ło p o lscc  W s c h o d n ie j  p. W ł.  G e r in g e r  w y raz ił  zd an ie  n a  ł a ­
m a c h  „ R o l n i k a 44, że je s t  to  skutek braku należycie zorgani­
zowanej propagandy prasowej. R o ln ic tw o  s ta n o w ią c e  3 4 c a ­
łej n a sz e j  lu d n o ś c i  w  p a ń s tw ie ,  n ie  m a  p o p a rc ia  w o p in ji  
p u b liczn e j in n y c h  w a rs tw  sp o łec zn y ch . N a le ż a ło b y  u św ia d o ­
m ić  clałe sp o łec ze ń s tw o , ja k  w ie lk ą  s iłę  i to  n a  k a ż d e m  p o lu  
re p re z e n tu je  w P o lsc e  ro ln ic tw o  i w y k o rz y s ta ć  sw oje  z n a ­
czen ie  w p a ń s tw ie .  W a ż n e m  z a g a d n ie n ie m  jes t  sprawa in­
formowania społeczeństwa o zagadnieniach i sprawach rol­
niczych. W  p o cz y tn y c h  p ism a c h , cz y tam y  o s p ra w a c h  r o l ­
n y c h  b a rd z o  m a ło ,  a  to  co je s t  n a p is a n e ,  n ie  zawsze b y w a  
p raw d z iw e  i z g o d n e  z in te re s e m  ro ln ic tw a . D o c e n ia ją c  z n a ­
czen ie  o p in ji  p u b lic zn e j ,  dąży ć  n a leży  do szerszego, wie- 
łostfonniejszego informowania społeczeństwa o stanie rol­
nictwa, jego sytuacji i potrzebach, ażeb y  w  ten  sp o só b  w y ­
ro b iw szy  z ro zu m ie n ie  d la  p o trz e b  ro ln icz y ch , n ie  n a p o ty k a ć  
n a  sa m y m  p o c z ą tk u  n a  , ,b r a k  szczęśc ia  do  op in ji  p u b lic z ­
nej"4.

Z g o d n y  w y s iłe k  d o b ro w o ln y c h  o rg a n iz a c y j  ro ln icz y ch , 
izb  ro ln ic z y c h , d a je  s iln ie jsze  p o d s ta w y  o rg a n iz a c y jn e  r o l ­
n ic tw u  ,co m oże  p rzy czy n ić  s ię  do  u z y sk a n ia  o d p o w ie d n ie g o  
z n a c z e n ia  w P a ń s tw ie ,  u R z ą d u  i c ia ł  u s taw o d aw czy ch . 
Przy należy tem wyzyskaniu prasy,. m o że  zap ew n ić  to , o d p o ­
w ie d n ie  zn aczen ie  ro ln ic tw u  i zapobiec szkodliwemu na­

stawieniu opinji dla słusznych poczynań, p o t r z e b n y c h  k o ­
n ieczn ie  d la  ro zw o ju  g o s p o d a rk i  ro ln e j .

Prócz zatem prasy przeznaczonej dla wsi, winno też 
zwrócić się uwagę na prasę rozchodzącą się po miastach , 
wpływem swym obejmującą sfery ludności miejskiej. A le  tę  
d z ied z in ę  p ra c y  n a leży  odpowiednio zorganizować i iść 
konsekwentnie, systematycznie i wytrwale w p o ż ą d a n e m  
d la  ro ln ic tw a  k ie ru n k u .  M.

M IO D O B R A N 1 E .
Z a le ż n ie  od  o k o licy , m io d o b ra n ie  m o że  się  ro zp o cząć  

w cześn ie j lu b  p ó źn ie j ,  lip iec  ' je s t  j e d n a k  m ie s ią c e m  n a jw a ż ­
n ie jszy m  ,w ięk szo ść  b o w iem  ro ś l in  'm io d o d a jn y c h  już prze- 
k w ita ,  lu b  k w itn ie . S k o ro  1 ty lk o  w ięc zauw ażym y, że m ió d  
z n a jd u je  się  w p la s t r a c h  w  ilo śc i d o s ta te c z n e j ,  na leży  n ie ­
zw łocznie  p rz y s tą p ić  d o  u s u w a n ia  n a d m ia ru .

P rzy  m io d o b ra n iu  n a leży  p i ln ą  u w a g ę  zw racać  n a  to, 
a b y  z a b ie ra ć  m ió d  w y łączn ie  k ry ty  (szy ty ) , p la s t r y  b o w ie m  0
n ie z a sk le p io n e  d o w o d zą , że m ió d  z a w ie ra  jeszcze dużo  w o d y , 
przy  d łu ższem  w ięc  p rz e c h o w y w a n iu  m o że  u lec  zepsuc iu . 
M io d a rk ę  k rę c ić  w o ln o , d w u k ro tn ie  w y trz ą s a ją c  k a ż d ą  s t r o ­
nę  p la s t r a ,  p o czem  p u s ty  p la s te r  w s taw ia  się  znów  d o  u la . 
P la s t ró w  n ic  zo s ta w iać  w  p a s ie c e , a b y  n ie  w y w o łać  r a b u n k u .

M iód  n a j le p ie j  p rze ch o w y w a ć  w n a c z y n ia c h  b la sz a n y c h  
o c y n k o w a n y c h , lu b  g l in ia n y c h  p o le w a n y c h  w ew n ą trz . W  n a ­
czy n iach  d re w n ia n y c h  n ie  p rzech o w y w ać .

Zbiór roślin strączkowych.
G.r-och zbiera siię, gdy większa część dolnych s trączków  za­

czyna bieleć i żółknąć. Nie trzeb a  czekać zupełnego dojrzenia, 
bo groch się przestoi i co najlepsze ziarno osypie. Groch ścina­
my sierpem  lub kosą i po przeschnięciu przy dobrej pogodzie już 
można na drugi dzień zwozić. Groch czysty  bez chw astów  pręd­
ko przesychia. O ile je s t  zachwaszczony, to trzeba  czekać, aż 
chw asty  przeschną, aby  się groch w stodole nile zagrzali i nie 
zapleśniał. Zbiór grochu byw a od 6 —10 fcorcy z mjopga i około 
15 cen tnarów  m etrycznych grochowin.

Fasolę pieszą w yryw a silę z korzeniłam,i i dosusza n a  kozłach, 
p rzykryw szy  kopki słomą. Po przeschnięciu, najlepiej zaraz 
młócić i ziarno cieńko rozsypać na klepisko lub n a  s trychu , 
aby przeschło.

Fasolę tyczkow ą łatw iej dosuszyć n a  tykach , a s trą c zk i  
obcinać w mi/arę dojrzewania. Ku końcowi pow yryw ać dołem 
korzenie, aby łodygi do resz ty  n a  tyk ach  wyschły, poczem do­
piero resztę  s trąk ó w  w raz ze słomą zb iera  się i młóci.

W ykę zbiera się podobnie jak  groch; do sp rzę tu  p rzys tęp u ­
jemy wtedy, gdy w iększa część s trąk ó w  pożółknie lub zciemnieje.
Plon wynosi 6—8 korcy  z morga.

Bobik zbieram y wtedy, gdy w iększa część dolnych s trąk ó w  
już zczerniała. Bobik żnie się sierpem  lub kosi. Ponieważ ziarno 
bobiku łatwo w ypada, więc należy unikać przew racan ia  przy 
zbiorze. Skoro bobik na garściach nieco obeschnie, wiąże się 
go w m ałe smopeczki i ustaw ia  w dwa szeregi, opierając górą o 
siebie; w ten  sposób ustaw iony bobik schnie do reszty , poczem 
można go zwozić. Średnij plon bobiku wynosi około 10 korcy 
z morga.

Zbiór łubinu jes t dość żmudny, bo s t r ą k i  n iejednostajn ie 
dojrzewają, najwięcej ładnego z ia rna  łubinu otrzymuje się przez 
ręczne obryw anie strąków , w m iarę ich dojrzewania. N a jła t­
wiej to zrobić drobnem u rolnikowi, u którego  przestrzeń zasiewu 
łubinu przew ażnie nie je s t  zby t duża, a czynność tę  mogą w y­
konać dzieci. S trą k i  zebrane należy rozesłać cieńko n a  strychu, 
albo na  podłodze w spichrzu, by wyschły. Ziarno najbezpieczniej 
trzym ać w s trąkach , ma ono bowiem tę właściwość, że  ̂łatwo się 
zagrzew a i pleśnieje. N iektórzy  postępują w ten sposób, że 
zostaw iają ścierń  w ysoką umyślnie, a  skoro łubin przeschnie 
trochę na garściach, wijążą go w m ałe snopeczki, i układają 
w 2 szeregi, strąkam i! na  dół. a odziomkami do góry, opierając 
każdą parę  snopków* o siebie i o wysoką ścierń. W ten sposób 
łubin powoli dosycba. Zbiór z morgi waha się koło 8 cent.

Rozporządzenie o kwalifikacji gruntów dla podatku grunto­
wego ukazało  się w Dz. Ustaw nr. 52.

Z targu i giełdy. W K rakow ie płacono osta tn io  na giełdzie 
‘11.75 12 zł. za 100 kg. nowego żyta. Geny zbóż w ybitnie zniż­
kowe. Omy zwierząt za. 1 kg. ż. w agi: krow y 24—75 gr.; j a ­
łówki 38 70 gr.; c ie lę ta  0.45—1 zł,; świnić 0.57— 1 zł. 15 gr.
Ceny trzody zwłaszcza słoninowej znacznie zwyżkowały. Nabiał 
w dobrej cenie. Ceny walut: dolar amer. 5.24 zł.;: m a rk a  (niem.
1.75- 178 zł.; korona czeska 21 gr.; frank franc. 35 gr.
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W kraju zasypywanym.
Kiedy przed rokiem  naw iedziła  nasze s tro n y  powódź n ie ­

bywała, uczeni zabrali głos, p rzestrzegając , że rozm iary  k a ta ­
s tro fy  są  następstw em  w ytrzebienia  w górach lasów. Otóż w A- 
m eryce w te j chwili znawcy rzeczy rozpisują się h a  podobny 
tem at. W  Stanach  południowo-zachodnich w łaśnie wyniszczono 
doszczętnie w ielkie lasy i dziś k ra j  ten  przeżyw a k lęsk ę  — 
kto  wie, czy nie groźniejszą od powodzi: zasypuje go piasek, 
nie piasek, lo tny  pył.

Z niczem nie dające  się porów nać tum any, chm ury, n aw a ł­
nice pyłu, raz spadającego  powoli i m onotonnie, czasem naw et 

ty lko  zawieszonego w powjietrzu n a k sz ta łt  gęste j mgły? .to 
znowu w iście oszalałych  poryw ach w ichru niszczą w szystko, 
co n ap o tk a ją  po drodze.

N a olbrzym iej p rzestrzen i 300 tysięcy  kilom etrów  k w a ­
dra tow ych  — w K anzas, N ebraszka, W yoming, D akota, Mis? 
souri, Jo w a  — Oklahoma, w Colorado, w północnem  Texas 
i n a  wschodzie Nowego M eksyku walczą ludzie z t ą  k lę sk ą  — 
czy już  n aw e t nie walczą, a  ty lko  bronią  się  p rzed  nią o s ta t ­
k iem  s ił  i w ytrw ania , w rozpaczliwe in poczuciu, że niem a dla 
nich ra tu n k u  an i pomocy, że jedno im ty lko  pozostało: uciecz­
ka, jakna jszybsza  ucieczka z resz tkam i dobytku, n a  poniew ier­
k ę  i nędzę, bez dachu nad  głową. W  O klahom a czerw ony py ł 
p ok ry w a domy, pola, d rzew a i ludzi, tak , iż wyglądają, ja k  we 
k rw i sk ąp an i;  w Texas i w fNew-Mexico unoszą się brudno- 
Bzafranowe chmiury, żyzne ziemie K anzas opadły  n a  okolicę 
sm utnym  b ru na tnym  całunem  .

W  milastacli jeszcze się udaje  wyżyć jako-tako . U brania 
i bieliznę pochowano głęboko w ku fry  i skrzynie , drzwi i okna 
zasłonię te  m okrem i szm atam i, tw arze  u k ry te  w m askach. N a 
ulicach pusto, gdzieniegdzie ty lko  widać dziwną za k ap tu rzoną  
sy lw etkę  człowieka, k tó ry  p rzem yka się tu ż  pod ścianam i domów, 
usiłu jąc rozeznać slię w m roku. (N ajsilniejsze lam py uliczne 
n ie mogą ośw ietlić tych  ulic — a  dniem, w samo południe je s t  
n a  nich ciemnej, niż bywało daw niej nocą. A n a  wsi! W ierzyć 
się nie chce, iżby rzeczyw istością mógł być ten  obraz. Roślin­
ność? ach, już rok  tem u  — w m iejscu daw nych  w spaniałych 
zbóż — rosły  ty lko  osty. J)ziś n aw et os ty  nie nośną, <a ty lko  
pew ne g a tu n k i m ydlnika, k tó rego  liśćmi karm ione bydło m a oczy 
zgaszone, błędne, a  koło pysków  ją trzące  się rany. ^To bydło 
niedaw no jeszcze ta k  pielęgnowane, te  trzody, ch luba i bogac­
two tam te jszych  farm erów ! Dzisiaj n ik t  n ie  dba  o to, ab y  im 
w oborach zm ieniać ściółkę, ta k  samo, ja k  już  zrezygnow ano 
ze sp rzą tan ia  m ieszkań. Przecież za 'chwilę przyjdzie now ^ 
„ d u s te ru — now y s trasz liw y  k łąb  kurzu, w szystko p o k ry w a jąc  
całunem , niszcząc każdą  pracę, wniwecz każdy w ysiłek  o b ra ­
cając! A  trzeb a  się s ta rać , aby  jaknajm niej było ty ch  wy­
siłków.

Oałą en erg ję  zużywa się n a  to, aby  poprostu  u trzym ać się 
na  nogach, nie zabłądzić we w łasnym  ogrodzie, nie dać  s ię  
tum anom  p y łu  zasypa^  i udusić. Bo ty lu  ludzi już zostało ud u ­
szonych i zasypanych... Z u s t do u s t k rążą  opow iadania \ o tem, 
ja k  to  ów chłopczyk w K anzas wyszedł do szkoły, aby  nigdy 
nie dojść do niej — ja k  go szukano t p raw ie ca łą  'dobę i w resz­
cie znaleziono o 300 m etrów  zaledwie od domu, praw ie zupełnie 
zakry tego  piaskiem . J u ż  dawno nie żył — m iał u s ta  pełne

k u rzu  i błota. I  o tem , ja k  ów farm er błądził przez całych 
osiem godzin koło swego domu w sadzie, nie mogąc tra fić  do 
drzwi. N iem a praw ie  dnia bez nowych ofiar — n ieustannie  
w pływ ają  m eldunki o zaginionych — a  każdem u dobrze w ia­
domo, że praw ie  każdy  z -tych zaginionych już nie * żyje, że 
ty lko  cudeni jak im ś mógł się uratow ać.

S ta ją  maszyny, bo py ł p rzedosta ł się do motorów, zaham o­
w ał koła. Tow ary na półkach sklepow ych po k ilk u n as tu  go­
dzinach s ta ją  się  nie do użytku. W płucach zw ierząt, "które p a ­
dły, znajdują  całe w ars tw y  błota. Ludzie oddychają pyłem, spo­
żyw ają p y ł  we w szystk ich  pokarm ach, pokryci s ą  nim  od stóp 
do głowy ja k  skorupą.

80 procen t ludności n a  tych  te ren ach  żyje wyłącznie ty lko 
z pomocy państw a. Energiczniejsi uciekają. Byle jak , na  wó* 
zek, n a  taczk i ładu ją  re sz tk i doby tku  i -h  z ptaczeiri, z 'jękiem , 
n ieraz  pada jąc  po drodze, idą przed  siebie szukać  zarobku  — do 
Illinois lub Arizony. Z najdu ją  go czasem n a  p lan tac jach  b a ­
wełny. Ale ta  p raca  dorywcza ty lko, chwilowa — po k ilk u  t y ­
godniach trzeb a  iść dalej. Całe rodziny k o czu ją  w sąsiednich, 
n iedo tkn ię tych  k lę sk ą  s tan ach  — pod nam iotam i i bez namio­
tów — znędzniałe, bezsilne. Jeszcze trzy  la ta  tem u byli to 
w szystko  bardzo zamożni ludzie; ich ziemia, dzisiaj zmieniona 
w pustkow ie, p ły n ę ła  dla nicli praw dziw ie m lekiem  i miodem, — 
nie było wiadomo, co robić z nadm iarem  płodów...

Niech s tra szn y  obraz tego nieszczęsnego k ra ju  a m e ry k a ń ­
skiego s tan ie  się i d la  nas  p rzestrogą  przed masowem w yzbyw a­
niem  się lasów z ziemi polskiej, k tó ra  ongi była  wiellyą pusz­
czą sumjiąlcą i dostajrezała drzew a obcym ludom, dziś saś zaczy- 
na już gdzieniegdzie odczuwać złe n as tęp s tw a  wyrębu  lasów.

W YCHOW AW CZYNI z ukończonym  k u rsem  kw alif ikacy j­
nym  w K atolickiej Szkole Społecznej w Poznaniu, z chlubnem i 
św iadectw am i z siedm ioletniej p ra k ty k i  w pierw szorzędnych 
zak ładach  zam knię tych  opiekuńczo-wychowawczych — przyjm ie 
odpowiednią posadę. W iadomość w „Dzwonie Niedzielnym".

[Starsza osoba uczciwa, z dobrem i poleceniami, um iejąca 
dobrze gotować, poszukuje m ieszkania  z obsługą lub i s ta łą  
służbą, za skrom nem  wynagrodzeniem . Zgłoszenia: K raków  ul. 
św. M arka  31. Teresa, drzwi nr. 5.

Poszukuję  zajęcia jako kościelna, lub jako dochodząca do
sp rzą tan ia  biura. Zgłoszenia do A dm inistracji Dzwonu N ie­
dzielnego dla „Potrzebującej p racy“ .

Panow ie przyjeżdżający  do K rakow a znajdą m ieszkanie 
w K atolickim  Domu A kadem ickim  Plac Jabłonow skich  1. — 
Doba 2.50 zł.

Praw dom ów na żebraczka.
Człowiek m iłosierny sp o ty k a  na ulicy wózek z kaleką, któ- 

ry  popycha s ta ra  kobieta.
— Musi wam się p rzykrzyć  życie — przem aw ia do niej 

litościwie dając ja łm użnę — przecież to s traszne , wozić ta k
po całych  dniach nieszczęśliwego męża.

— J a  go wożę, m iłosierna osobo, ty lko  do południa, a on
mnie do wieczora.

Co będzie?
Pani (patrząc n a  służącą): Pam iętaj, Kasiu, że p rzedew szyst­

kiem  wym agam  dwu rzeczy: posłuszeństw a i prawdomówności.
K asia : Dobrze, proszę pańi, ale co to będzie, ja k  k to  za­

dzwoni, a  pani każe mi powiedzieć, że niema nikogo w domu?

D E N T Y S T A
TADEUSZ ŻMUDZKI
Kraków, Karmelicka 9. Tel. 162-89.

Specjalność: Nowoczesna technika dentystyczna.

JOZEF MRUK
ZAKŁAD INSTALACYJNY
dla wodociągów, gazu 1 centralnego ogrzewania
KRAKÓW, RYNEK GŁ. 29. Linja C-D. Teł. 159-80.

ANTONIROTHE
FABRYKA Ś W I E C  KOŚCIELNYCH
poleca znane ze swej dobroci wyroby

KRAKÓW , SŁA W K O W SK A  20.
TEL. Nr. 121-74. ROK Z A Ł. 1879.

| |  PRACOWNIA
R O B Ó T  K O Ś C I E L N Y C H

K R A K ó  W

DL. UAWHOWSKJ 24.1. p. m. 15.
(Dom XX. E m erytów ).

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Roczna 8 '-- zl. — półroczna 4'— zl. 
kwart. 2*20 zl. Numer pojedynczy 20 gr
W Ameryce 2 doi. We Francji 40 fr. 

Danji 7 koron.
Każdorazowa zmiana adresu 15 gr,

[REDAKCJA I ADMINISTRACJA
Kraków, ul. Straszewskiego 18 II. p. 

Telefon 128-20.
Konto czekowe P. K. O. 404.712.

Reklamacje niezapieczętowane wolne 
są  od opłaty  pooztowej.

CENY OGŁOSZEŃ
Cała s trona 150 zł. -  pół strony  75 zl. 
Ćwierć str. 40 zł. — ósm a str. 20 zł. 
7i« s tr . 10 zł., */„ s tr .  5 zł. Za jedno- 
łamowy wiersz milimetrowy 80 gr.

W tekście 2 razy  drożej.

Artykuły bez podania honorarjum 
uw aża się za bezpłatne.

Zwrot rękopisów tylko na wyraźne 
zastrzeżenie.

Za redakcję odpowiada ks. Władysław Długosz. Drukarnia „Powściągliwość i Praea“ w Krakowie, uL Kazimierza Wielkiego 95.


